zwala na istnienie karteli, 
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ADMINISTRACJA 


Obłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


Kartel a, ideologja“ 


W skardze przeciw kartelowi ce- 
mentowemu Min. Przemysłu i Han- 
dlu m. in. stwierdziło: „Nietylko 
działalność tego kartelu, ale już sam 
takt istnienia w polskim przemyśle 
cementowym tego kartelu lub jakie- 
śokolwiek innego kartelowego ogra- 
niczenia wolnej konkurencji, powo” 
duje i musi powodować przy obec- 
nym stanie tej gałęzi przemysłu 
skutki gospodarcze wysoce szkodli- 
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Sąd Apelacyjny zatwierdził naogół wyrok Sądu 
Okręgowego, uniewinnił tow. Bylińskiego 


Wczoraj o godz. 13 m. 15 Sąd Ape- 
lacyjny w Warszawie, wobec sali prze- 
pełnionej publicznością ogłosił wyrok 
w sprawie zajść w Alejach Ujazdow- 


` skich w dn. 14-$go września 1930 r, 


we, które nietylko zagrażają dobru | 


publicznemu, ale nieustannie wyrzą- 
dzają im bardzo dotkliwe szkody”. 


Mimo tej opinji  Ministerjum 
Przem. i Handlu sąd kartelowy nie 
rozwiązał kartelu  cementowego. 


Rząd stwierdza, że istnienie kartelu 
pociąga za sobą wysoce szkodliwe 
skutki gospodarcze, zagrażające do- 
bru publicznemu i wyrządzające mu 
nieustannie bardzo dotkliwe szko- 
dy, a sąd kartelowy nie rozwiązuje 
kartelu, 


Czyżby sąd kartelowy składał się 
z przeciwników rządu, czy też prze” 
wód sądowy nie potwierdził oskar- 
żenia rządu? Ani jedno, ani drugie. 

Przewód całkowicie potwierdził 
słuszność oskarżenia,obrońcy kartelu 
nie zdołali zachwiać aktu oskarże- 
nia, a zresztą wcale nie usiłowali te- 
go. robić, wychodząc z założenia, że 
kartel ma swoje kartelowe prawa .i 
swoją kartelową logikę, 

Sąd kartelowy składał się z ludzi 
zaułanych rządu i w obecnych wa- 
runkach nie mógłby być innym. 

Stało się więc tak, że rząd „ideo” 
logji" pomajowej, ideologji marsz. 
Piłsudskiego, wytacza ciężki akt o- 
skarżenia, przeciw istnieniu kartelu, 
sąd kartelowy zaś o tejże ideologji 
mie rozwiązuje kartelu i pozostawia 
$o nadal przy życiu. 

Mamy tu pozornie do czynienia z 
rozdźwiękiem między rządem a są- 
dem kartelowym. Ale to tylko pozór, 
(W gruncie rzeczy panuje między ni- 
mi zupełna harmonja. Wątpliwości 
„ideologji' bowiem rozstrzygnął sam 
oskarżony, sam kartel, oświadczając 
z naciskiem, że „broni swych tez i 
egzystencji nie przeciw ideologji o- 
becnego reżymu, lecz właśnie w imię 
tej ideologji". 


' Jestto więc dość oryginalne wido- 
wisko, że oskarżony w _ obronie 
swych czynów powołuje się na toż- 
samość swej ideologji z ideologią 
rządu. Sąd, do tej samej przywiąza- 
ny ideologii, nie miał właściwie 
przedmiotu oskarżenia, a jezeli roz- 
strzygnął po myśli kartelu, to dlate- 
go, że nietylko prawo formalne po- 
ale też 
praktyka rządów „pomajowych'' to- 
lerowała kartele, a nawet powoły- 
wała je do życia i sprzyjała im. 

Cały więc sąd nad kartelem był... 
nieporozumieniem. Istnienie i dzia- 
łalność karteli zależą od rządu. 
Rząd wie, co robią kartele i w każ- 
dej chwili może kontrolować ich po- 
sunięcia, a przynajmniej jest obowią- 
zany to robić, Jestto tem łatwiejsze 
że sfery kartelowe stoją bardzo bli- 
sko sfer rządowych; nietylko ideolo- 
Sja jest tu wspólna, ale też stosunki 
osobiste są bliskie, 


I gdyby „sanacja' spełniała swe 
obowiązki wobec karteli, toby nie 
trzeba było uciekać się do sądu kar”. 


telowego, gdzie na ławie oskarżo- 

nych zasiada nie kartel, lecz „ideo- 

ogja". A (imb.) 
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*ćwiczyć się w strzelaniu 


Sąd Apelacyjny ZATWIERDZIŁ wy- 
rok Sądu Okręgowego, skazujący tow. 
tow.: 

EDMUNDA CHODYŃSKIEGO, 

MARJANA SYNOWIECKIEGO, 

JÓZEFA KUSIAKA na 4 lata więzie- 
nią każdego, 

WŁADYSŁAWA ROGUSKIEGO na 
2 lata więzienia, zmieniając karę cięż- 
kiego więzienia na więzienie zwykłe, 
BEZ POZBAWIENIA PRAW. 

Tow. dr. BUDZIŃSKIKEJ - TYLIC- 
KIEJ Sąd zmniejszył, na mocy amnestji 


zeszłorocznej, karę z 1 roku więzienia 
do 6 miesięcy; 

tow. JANA BYLIŃSKIEGO Sąd U- 
NIEWINNIŁ. 

Wszystkim oskarżonym “Sąd zaliczył 
areszt tymcaagowy. 

Zarówno prokurator, jak i cała obro- 
na zapowiedzieli kasację. 

„Złagodzenie'* wymiaru kary jest re- 
zultatem zastosowania przez Sąd za- 
miast 123 dawnego kodeksu, 166 art. o- 


,bowiązującego nowego kodeksu karne- 


go, 

W motywach Sąd zaznaczył, że co do 
tow. BYLIŃSKIEGO nie znalazł dowo- 
dów winy, co do innych oskarżonych 
Sąd podzielił stanowisko Sądu Okręgo- 
wego, 


Na sali podczas odczytywania wyro- 
ku byli tow, tow. BUDZIŃSKA . TY- 
LICKA, KUSIAK, ROGUSKI 
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Bolesław Limanowski 


ukończył wczoraj 98 lat życia 


Wczoraj „Bolesław Limanowski rozpo- 
czął 99 rok życia. Kim jest dla nas'i dła 
całej Polski pracującej Limanowski, © 
tem wiemy wszyscy. Najlepsze życzenia, 
najserdeczniejsze uczucia skierowywali- 
śmy wczoraj do cichego pokoju, w któ- 
rym myśli i wyczuwa polskie życie czło- 
wiek.,będący dla szeregu pokoleń'- ży” 
wym symbolem wierności dla Idei. 


Pamięci tych, co polegli 


POLITYCZNYCH organizuje jutro, 
corocznie, wraz z organizacjami zaprzy- 
jaźnionemi j ; 


Lwowski Sąd doraźn 


nad 18-letnim bojowcem ukraińskim 


"Sąd Okręgowy we Lwowie, jako sąd 
doraźny, przystąpił wczoraj do' rozpa- >` 
trywania sprawy 

Mikołaja Łemyka, 

18-letniego studenta uniwersytetu, za- 
bójcy AL Maiłowa, tazędnika konsula- 
tu sowizckiego we Lwowie. | 

Na rozpraawę przyŁyli liczni przed- | 
stwiciele urzędów sowieckich w Polsce 
(z poselstva, z , Tassa" it, p: 

Obron wnoszą adwokaci, reprezentu- 
jący wszystkie kierunki społeczeństwa 
ukraińskiego, z Kostiem Lewickim na 
czele. 

Skład Sądu stanowią p.p. Medyński 


(przewodniczący) i Michale oraz Dwo- 

rżak. Oskarża prokuraator  Brachtes- 

Morawiański. 

PRZYMUSOWA REDUKCJA ŁAWY 
OBROŃCZEJ. | 


Prokurator wnosi o zmniejszenie licz- 
by obrońców, powołując się na art. 84 
procedury karnej; tak ogromna liczba o- 
brońców jest demonstracją, na którą nic- 
ma miejsca w sali sądowej. 

Adw. Szuchewycz sprzeciwia 
wnioskowi prokuratora. 

Trybunał postanawia po naradzie 

zredukować liczbę obrońców 

do dwuch; „wprawdzie kodeks karny 
nie ogranicza liczby obrońców, to jed- 
nak Trybunał wychodzi z założenia, że 
w tym procesie liczba obrońców musi 
być ograniczona do dwuch, co najzu- 
pełniej wystarczy: do wyświetlenia praw 
dy materjalnej”. 

Adw, tow. Starosolski prosi o głos ce- 
lem złożenia oświadczenia; przewodni- 
czący głosu mu nie udziela, zarządza na- 
tomiast S-minutową przerwę. celem u- 
możliwienia narady obrońców., 

Obrońcy wyznaczają z pośród siebie 
adw. adw. Szuchewycza i Starosolskie- 
go oraz zastępcę aiw Biluna, na co 
Trybunał wyraża swoją zgodę. 

: AKT OSKARŻENIA, 

Akt oskarżenia wy.uienia art. art, 225 
(par. 1) Kodeksu Karnego, względnie 
t. 23 par. 1 i art. 225 K, K. Akt oskar- 
żenia jest — według tekstu — uzasad- 
niony i materjalnie, i formalnie, 

OŚWIADCZENIE MIK. ŁEMYKA, 

; Oskarżony oświadcza, że zabił istot- 
nie Maiłowa; działał z poleceni. U.ON 4 
miał zabić konsula. Rewolwer otrzymał 
od ks. Brudasa; bliżczych szczegółów >o 
nim podać nie może, Bzudas polecił mu 
z rewolweru. 


się j 


On też wydał oskarżonemu rozkaz za- 
machu na konsulat sowieckiego, udzie- 
li różnych wskazówek -szczegółowych 
it p. Łemyk opisuje dalej sam prze- 
bieg zabójstwa i stwierdza że otrzymał 
rozkaz nie strzelania do policji, co też 
wykonał. Łemyk należy do U. O. N. 
od 1932'r | 

UCHYLONE PYTANIE DBRONY. 

Obrona stawia Łemykowi szereg py- 
tań, dotyczących sytuacji na Ukrainie 
sowieckiej. Przewodniczący, p. Medyń- 
ski, uchyla wszystkie te pytania. Try- 
bunał 

zatwierdza decyzję 

przewvdniczącego, podkreślając. *e 
„pytania polityczne nie mają związku 
bezrośredniego ze sprawą", Oskarżony 
mógł tylko złożyć oświadczenie, że 
nie kierowały nim żadne pobudki oso- 

biste . 
ŚWIADKOWIE. 
Świadkowie. urzędnicy konsulatu so- 


| wieckiego we Lwowie (pierwszy zezna- 
- 


wał wice-konsul M. Gołub), nie wnie- 
śli nie nowego. Obrona próbowała za- 
dać p. Sołubowi pytania o położenia na 
Ukrainie sowieckiej, Trybunał te pyta- 
nia znowu uchylił. 
PRZEMÓWIENIA STRON. 
Po zamknięciu postępowania dowodo- 


M.kołaj Łemyk skazany 


Po przemówieniach obrony i replice 
prokuratora, trybunał udał się na nara- 
dę, po której ogłosił wyrok, skazujący 
oskarżonego Łemyka na KARĘ DOŻY- 
WOTNIEGO WIĘZIENIA ORAZ NA 
UTRATĘ PRAW NA ZAWSZE za za- 
bójstwo sekretarza konsulatu sowieckie- 
go we Lwowie Majłowa. Co do sprawy 


W 3-cim dniu rozprawy doraźnej prze 
ciw S-ciu sprawcom napadu ra wóz 
pocztowy pod Majdanem i zabójstwo 
posterunkowego Markiewicza 
ogłosił wyrok, mocą którego osk, Wa- 
lenty Paz i Jan Kiełbiowski skazani zo- 
stali na karę śmierci przez powieszenie. 


trybunał - 


Rozprawa o zabójstwo urzędnika konsulatu sowieckiego 


wego zabrał głos prokurator, który na 
wstępie opisuje szczegółowe przebieg 
zamachu i stwierdza, że Łemyk, strze- 
lając do urzędnika konsulatu, mierzył 
dobrze, gdyż zarówno pierwszy, jak i 
drugi strzał, były: celne i śmiertelne. 
Łemyk, strzelając do woźnego Dzugaja, 
chciał sobie utorować drogę do uciecz- 
ki To był powód i motyw czynu. Oskar- 
żony mówił, że strzelał na rozkaz orga- 
nizacji, a czynem jego kierowała chęć 
demonstracji przeciwko rządowi ZSRR. 
Prawo do prowadzenia polityki zagra- 
nicznej, oświadcza prokurator, ma tylko 
Rząd polski i żaden obywatel nie ma 
prawa i nie może demonstrować w ten 
sposób przeciwko państwu ościennemu, 
z którem Polskę łączą coraz lepsze sto- 
sunki, Wina oskarżonego jest udowod- 
niona i niema żadnej wątpliwości, że 
Łemyk chciał zabić i zabił Majłowa, że 
chciał zabić i tylko dzięki przypadkowi 
zranił Dzugaja, Niema żadnych okolicz- 
ności łagodzących winę oskarżonego; 
przeciwnie, są okoliczności obciążające, 
*ak popełnienie w sposób zdradziecko- 
podstępny zbrodni na terenie eksteryto- 
rjalnym. Prokurator wnosi o wydanie 
wyroku, skazującego Łemyka na karę 
śmierci. 


na dożywotnie więzienie 


zranienia DZUGOJA trybunał postano- 

| wił przekazać ją na drogę postępowania 
zwykłego, 

| W motywacji wyroku trybunał podał, 
iż młody wiek oskarżonego i jego przy- 
znanie się całkowite do winy oraz wy- 
danie wspólników, wpłynęły na wydanie 
takiego wyroku. 


Pe So Weny gy) GODŁO 2. pik TC A JT EOT EE. SPÓR 


Dwa wyroki Śmierci w Rzeszowie 


Sprawy trzech pozostałych  oskarżo- 
nych a mianowicie St. Jasińskiego, 
Bartiomieja Cudoła i Jana Cudoła try- 
bunał postanowił przekazać postępowa- 
niu zwykłemu. 

Obrona skazanych zwróciła się do p. 
Prezydenta o ułaskawienie, 


za Socialzm i za Niepodległość 
Jutro o g. 12 w południe pochód na stoki Cytadeli 


STOWARZYSZENIE B. WIĘŹNIÓW | 
jak 
| nia hołdu pamięci poległych za 


POCHÓD NA STOKI CYTADELI 
o godz. 12-ej w południe, celem złoże- 
lizm i za Niepodległość. SPA 
Pochód wyruszy punktualnie o godz, 
12-ej z przed lokalu Stowarzyszenia 
przy ul. Bielańskiej Nr. 9. 
T kia 


„Jutro. wieczorem odbędzie się — za: 
miast Akademji — 


specjalne przedstawienie `. 
w. teatrze „Ateneum (ul. Czerwonego 


Krzyża 20) sztuki „Borys Sawinkow*. 
Słowo «wstępne wygłosi tow., Adam. 
Próchnik. s 


Bilety po cenie zniżonej do nabycia 
dzisiaj jeszcze w lokalu Stowarzyszenia 
(Bielańska 9), jutro — w kasie „Ate- 
neum“. 

sx pABĄ 

W. 0, K. R. P. P, S. wzywa fową: . 
rzyszki i towarzyszy do masowego wzię- 
cia udziału w. jutrzejszym chodzie 
Stowarzyszenia b. więźniów politycz- 
nych, . 


Sejm zwołany 
na 3 listopada 


Marszałek Sejmu Świtalski zwołał 
pierwsze posiedzenie Sejmu na dzień 3 
listopada o godz. 10 rano. Na porządku 
dziennym znajduje się dyskusja ogólna . 
nad budżetem. Prawdopodobnie progra" 
mowe przemówienie wygłosi premier 
Jędrzejewicz lub min. Skarbu Zawadzki, 


Preliminarz budżetowy 


Wczoraj wpłynął do Sejmu prelimi- ' 
narz budżetowy na rok 1934/35. Prelimi- 
narz przewiduje w wydatkach :— 
2.165.441.340 zł, a w dochodach — 
2.117.652.880 zł. Deficyt  wynosi-— 
47.788.460 zł. Pokryty on zostanie z - 
wpływów „Pożyczki Narodowej”, Ogó- 
łem Rząd wstawił po stronie dochodów 
sumę 175 miljonów z „Pożyczki Narodo- 


wej". 


BrE R EE, aa zt 
Spisek wojskowy 
w Meksyku 


„Z Mexico donoszą o wykryciu w armji 
meksykańskiej sprzysiężenia podofice- 
rów, którego celem, podobnie jak na. 
Kubie, było obalenie obecnego rządu. 
Dokonano 150 aresztowań. Przywódcy 
ruchu odpowiadać będą przed sądem 
polowym i grozi im kara śmierci, 


Ameryka 
kupuje złoto 


Z Waszyngtonu donoszą, że wahanią 
kursu dolara na rynkach międzynarodo- 
wych, na które Rząd amerykański nię 
ma bezpośredniego wpływu, skłoniło 
prez. Roosevelta do dokonywania za% 
kupu złota nie tylko na rynku- amery- 
kańskim, jak dotychczas, lecz także na 
rynkach międzynarodowych. Zakupy te 
mają się rozpocząć już w tym tygodniu. 
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V Kongres Związków Zawodowych w Polsce 


Drugi dzień obrad 


DEPFSZA IGN. DASZYŃSKIEGO. 

Na wstępie drugiego dnia obrad prze- 
wodniczący odczytał depeszę, która na- 
deszła ar Kongres: 

„Z powodu choroby nie mogę brać 
udzizju w obradach Kongresu. Prze- 
syła:1 Kongresowi klasy robotniczej 
życzenia zwycięstwa. socjalizmu i de- 
mokracji. ; 

Ignacy Daszyński“. 
Deneszę przyjęto gorącemi oklaskami, 


Walka z faszyzmem 


Referat do następnego punktu po- 


rządku dziennego: „Walka z. faszyzmem“ 
wygłosił tow. Antoni Zdanowski: 
zt 


* 

Po bardzo obszernej dyskusji, trwa- 
jącej pięć godzin, przystąpiono do gło- 
sowania. 

Rezolucja Komisji Centralnej w spra- 
wie walki z faszyzmem uchwalona zo- 
stała ogromną większością głosów. Tą 
samą większością odrzucono wniosek. 
zgłoszony do tego punktu przez żydow- 
ską Radę Krajową (bundowską). 

Zkolei uchwalono jednomyś!nie rezo- 
lucje w sprawie bojkotu towarów nie- 


mieckich, oraz w sprawie walki z anty- 
semityzmem, a następnie rezolucję w 
sprawie sądów doraźnych. 
Sprawozdanie Komisji 
Mandatowej 

(Imieniem Komisji Mandatowej tow. 
Rongens stwierdził, że na Kongresie o- 
bęcnych jest 149 delegatów, uprawnio- 
nych do głosowania. ) 

Referat oświatowy 


Referat o znaczeniu oświaty dla klasy 
robotniczej wygłosił tow. Adam Próch- 


Proces o podpalenie Reichstagu 


Aresztowanie pierwszego świadka obrony 


Sensacyjne pytania Dymitrowa 


ARESZTOWANIE. 
Ogromną sensację na początku roz- 
prawy wywołało aresztowanie na sali 


rozpraw PIERWSZEGO ŚWIADKA O- , 
BRONY SOENKERRA, u którego za- | 


mieszkiwał oskarżony TANTEW przez 
8 dni zaraz po przybyciu do Berlina. 
Aresztowanie świadka nastąpiło na 
żądanie prezesa trybunału, który o- 
świadczył, że ŚWIADEK POPEŁNIŁ 


KRZYWOPRZYSIĘSWO, MÓWIĄC, ŻE i 


TANEW NIE POSIADAŁ KUFRA. 
ZEZNANIA SOENKERA. 


Świadek twierdzi, że spotkał Tanewa 
na jednej z ulic śródmieścia i zaprosił 
go do siebie, Znajomość z Tanewem za- 
warł w Bukareszcie, gdzie przebywał 
jako jeniec wojenny. Świadek przeczy 
jakoby z przekonania był komunistą i 
nie umie sobie przypomnieć, czy Tanew 
przyniósł ze sobą jakiś bagaż. 

Obrońca Teichert: Oskarżony Tanew 
twierdzi, że miał ze sobą mały kuferek, 
- który świadek osobiście przewieźć miał 
z dworca kolejowego do swego mieszka- 
nia, 

Świadek nie umie tego wyjaśnić. 

Przewodniczący; Z zeznań Tanewa 
wynika że odprowadzony on został do 
mieszkania świadka przez osobę trze- 
cią na zlecenie Popowa. 

Tanew: 24 lutego po przybyciu ao 
Berlina, spotkałem na dworcu Popowa 
w towarzystwie Petera, który mnie do 
„mieszkania Soenkera odwiózł Tegoż 
dria jeszcze Popow dał Soenkerowi 
pieniądze,- prosząc go o przetransporto- 
wanie złożonego w przechowalni kole- 
jowej kuferka do mieszkania. Świadek 
uczynił to, Nieprawdą jest, jakobym 
Soenkera spotkać miał na ulicy. 

Przew.: Cóż na to świadek oświad- 
cza? 

Soenker: Nie znam żadnego Petera. 

Przewodniczący stwierdza, że świa- 
dek świadomie dopuścił się krzywo- 
przysięstwa, Na pytanie dlaczego to u- 
czynił świadek tłumaczy się że nie wie- 
dział, czy przysięga świecka posiada 
wagę przysięgi religijnej. 

Trybunał do krótkiej naradzie uchwa- 
la polecić aresztowanie Soenkera. Pod 
eskortą policyjną Soenker odprowadzo= 
ny zostaje do więzienia, 

KOMISARZ BUNGE. 

Zeznaje zkolei komisarz z policji kry- 
minalnej, Bunge, który w nocy po poża- 
rze odkomenderowany został do Reichs 
tagu celem przeprowadzenia dochodzeń. 
Zadaniem jego było zabezpieczenie śla- 
dów zbrodni. Dokonano licznych zdjęć 
fotograficznych śladów palców, które, 
jak oświadcza Bunge, pochodziły od jed- 
nej osoby. Dochodzenie w sprawie 
szyby, wybitej w dachu szklanym nad 
jednym z korytarzy Reichstagu, napro- 
wadziłv policję na przypuszczenie, że 
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| krył się w pobliżu korytarza, 


widocznie jeden ze sprawców, który u- 
słysząc 
kroki nadchodzących wybił szybę i 
przez otwór opuścił się na parter. Co- 
prawda śladów palców nie zauważono. 


| Sprawca musiał następnie, korzystając 


z zamieszania, wydostać się niępostrze- 
żenie na ulicę. 

Na dalsze pytania przewodniczącegc 
komisarz Bunge odpowiada, że w czasie 
przesłuchiwania zapytał Van dex Lub- 
bego, dlaczego przyjechał do Niemiec. 
Van der Lubbe miał oświadczyć, ż. sto- 
sunki panujące w Niemczech odj owia- 


' dały jego planom. Na pytanie czy jest 


komunistą Van der Lubbe oświadczył, 
iż jego koraunizm odbiega cokolwiek 
od zwykłych teoryj komunistycznych. 
Pożar Reichstagu miał być — wedlug 
słów Van der Lubbego— sygnałem do 
rewolucji. 

Obrońca Teichert: Zwracam uwaśę 
świadka, że przedstawione przez Van 
der Lubbego cele ideowe zwalczane są 
przez partję komunistyczną, odpowia- 
dają raczej poglądom  anarchistyczno- 
syndykalistycznym, Nie można zatem 
Van der Lubbego nazywać komunistą, 

Świadek przyznaje, że o tych różni- 
cach teoretycznych nic nie wiedział. 

PYTANIA DYMITROWA, 

Dymitrow zapytuje komisarza Bun- 
ge'go, jakie wyniki dała rewizja w lo- 
kalu frakcji komunistycznej. 


Kom. Bunge: znaleziono dwie  flasz- 


ki z benzyną i jedrą flaszkę spirytusu. ; 


Stwierdzono, że używano tych materja- 
łów dla czyszczenia maszyn do pisania. 
Flaszki pokryte były warstwą kurzu. 

Dymitrow pyta dalej, czy świadek 
może powiedzieć jakie wyniki dało 
śledztwo w sprawie pobytu  oskarżo- 
nego van der Lubbego w Henningsdorf 
w przeddzień zamachu na Reichstag? 

Świadek wyjaśnia, że w tej sprawie 
dochodzenia prowadzi tajna policja po- 
litycz.a. Wśród ogólnego poruszenia 
na sali, Dymitrow stawia następnie 
wniosek o zawezwanie urzędników po- 
licyjnych oraz służby z przytułku dla 
bezdomnych w Henningsdorfie, celem 
stwierdzenia, co robił van der Lubbe i 
z jakiemi osobami zetknął się w ciągu 
nocy i ranka, poprzedzającego pożar 
Reichstagu. Dymitrow głośno podkre- 
śla, że w tej sprawie, tak ważnej, śledz 
two dotychczas tie zostało przeprowa- 
dzone. 

Nadprokurator domaga się energicz- 
nie odrzucenia tego wniosku, tłoma- 
cząc, że przecież Dymitrow nie twier- 
dzi, jakoby w Henningsdorf coś się sta- 
ło, co posiadałoby dla sprawy don:o- 
słe znaczenie, 

W tej chwili wstaje obrońca Bułga- 
rów Teichert, składając następujące o- 
świadczenie: — i owszem, ETS o- 


ER 


DAC D B BCD DDC DC DAL DAL DA DC DO D C D D D D A CL 


świadcza: a nad tem oświadczeniem nie 
wolno przejść do porządku — że po- 
most do zamachu rzucony został nie w 
dzielnicy berlińskiej Neukoeln, lecz 
właśnie w Henningsdorfi,  Dymitrow 
przerywa głośno, wołając: — tak jest, 
o tem jestem przekonany, 

Dr. Teichert ciąśnie dalej — Dymi- 
trow uważa, że van der Lubbe, będąc 
w Henninśsdori w noclegowym  azvlu 
poznał tam kilku osobników, których 
nazwisk nie umie podać. Z tej okoli- 
czności wnioskuje Dymitrow, że oni wła 
śnie byli właściwymi wspólnikami van 
der Lubbego. Chodzi tu więc v wnio- 
sek dowodowy, który powinien być do 
puszczony. 

Nadprokurator odpowiada, że wobec 
takich okoliczności godzi się na żąda- 
nie Dymitrowa. 

Dymitrow głośno: — niestety, dziś już 
będzie zapóźno i zatrudno coś pewre- 
ga ustalić. 

+ż 

Po przerwie przewodniczący zawia- 
damia, że trybunał przychylił się do żą- 
dania Dymitrowa o wezwanie policjan- 
tów i służby domu noclegowego. 

W czasie przesłuchiwania posła na- 
rodowo - „socjalistycznego dr. Ruppie 
na, który podaje, że krytycznego dnia, 
przechodząc w południe obok lokału 
frakcji komunistycznej, słyszał wielki 
gwar wewr.ątrz i widział ludzi niezna- 
nych, wychodzących z pokojów. 

Dymitrow stawia nagle pytanie: — w 
jakimże charakterze świadek robił te 
spostrzeżenia. 

Świadek oświadcza, że chciał się u- 
dać do lokalu frakcji komunistycznej. 

Przewodniczący zwraca się do Dymi- 
trowa z pytaniem, czy prawdą jest, iż 
pytał świadka, czy tenże wstydzi się 
przyznać do tego, iż jest posłem naro- 
dowo - „socjalistycznym”. 

ZATARG. 

Dymitrow: — wobec wahania się 
świadka, oświadczyłem tylko, że mniema 
czego się wstydzić, 

Przewodniczący wówczas w tonie o- 
strym mówi; — świadek zupełnie się 
nie wahał. Uwaga pańska, Dymitrow, 
była znów nie na miejscu, Teraz prze- 
brała się miarka mej cierpliwości. Nie 
mam ochoty prowadzić dalszej dysputy, 
przecież wszyscy inni oskarżeni zacho- 
wują się bez zarzutu, 

Dymitrow: Czy pozwoli pan, panie 
przewodniczący, abym zrobił małą uwa- 
ge; po pierwsze nie miałem zupełnie 
zamiaru obrażać świadka, po drugie zaś 
siedzę tu na ławie oskarżonych, jako 
więzień polityczny, nie zaś jak żołnierz 
w koszarach, ani też jeniec wojenny. 
Prowadzę obronę polityczną. W takich 
wypadkach, być może, padają czasem 
słowa ostre. 
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jest najbardziej wsxazaną dla mas pracujących 
Kasą Oszczędności 


Od wkładów Bank płaci 6 —8'.% 
Kasy ei w godzinach sPenych i w kigużeęt 9 ERATEN 


nik, przedkładjąc odpowiednią rezolu- 
cję. Stanowisko referenta, wzywające- 
go do wzmożenia działalności oświato. 
wej, poparł gorąco tow. Żuławski, 

W dalszej dyskusji przemawiali na 
temat działalności oświatowej w szere- 
gach robotniczych tow. tow.: Bielnik, 
Chodyński, Kapitułka, Krieger, Kuryło- 
wicz i Zasada, oraz w odpowiedzi na 
dyskusję — tow. Próchnik. 

Rezolucję, przedłożoną przez referen- 
ta, uchwalono jednomyślnie. 


PLAN GOSPODARCZY. 


Tow. Z. Żuławski referował rezolucję, 
omawiającą postulaty klasy robotniczej 
w dziedzinie spraw gospodarczych, W 
dyskusji zabierali głos tow. tow.: Stań- 
czyk, Oterman, Alter, Zdanowski i Sza- 
an, 

Przemawiał też tow. Coine, sekre- 
tarz organizacji górników w Pas de Ca- 
kis który, korzystając z tego, że przy” 
jechał do Warszawy w sprawach górni- 
ków polskich we Francji, przytył na 
Kongres, by pozdrowić robotników po!- 
skich, 

Po skończonem przemówieniu tow. 
Żuławskiego przedłożoną rezolucję u- 
chwalono jednomyślnie. Zgłoszone po- 
prawki upadły znaczną większością gło- 
SÓW. 

WYBORY 
WIADZ ORGANIZACYJNYCH, 


Kongres wybrał następnie nową Ko- 
misję Centralną. 


Praga, 29 października. 
Trzy fakty zasługują na podkreślenie 
specjalne przy sprawozdaniu z uroczys- 
tości piętnastołecia niepodległości cze- 
chosłowackiej: 
1) nieopisany entuzjazm, z jakim tlu- 
my, prawdziwe tłumy, witały prezyden- 
ta Masaryka, uznawanego powszechnie 
w Czechosłowacji za symbol demokra- 
cji; 
2) mowa min. tow. Derera; 
3) mowa min. dr. Benesza. 
Obiedwie mowy propagowały tę samą 


Parlament w 


Z Jerozolimy donoszą, że wysoki ko 
„misarz angielski w Palestynie przyjął w 
związku z ostatniemi wypadkami przed- 
stawicieli upełnomocnionych ludności 
arabskiej i udzielił im zapewnienia, że 
w Palestynie ustanowiony zostanie par- 
lament, w którym reprezentowana bę- 
dzie zarówno ludność żydowska, jak i 
arabska. Pełnia władzy wykonawczej 
pozostanie jednak w ręku wysokiego 
komisarza. j 


Ofiary ostatnich zajść 


Z Jerozolimy donoszą, że liczba ofiar 
rozruchów wywołanych przez + heagan 
wynosi, według ostatnich doniesień, 30 

zabitych oraz przeszło 250 rannych. W 
Jerozolimie w starem mieście doszło w 
niedzielę da ponownych rozruchów. De 
monstranci arabscy rzucili 13 bomb, o- 

raz strzelali do policji, która była zmu- 


Odczyt zbiorowy o faszyzmie, urzą- 
dzony na skutek apelu o- 
wego Komitetu Kobiecego im. Matteot- 
tiego, odbył się w niedzielę 29.X, Mów- 
cy rozwinęli temat wielostronnie. Tow. 
poseł Czapiński doskonale wykazał i 
Źródła i metody, i cele faszyzmu, jako 
prądu woującego kapitalizmu, walczą- 
cego z groźnym dla siebie i zabójczym 
socjalizmem. Adw. Barcikowski, prze- 
mawiający z ramienia Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, wykazawszy 
zabóiczość faszyzmu dla wolności czło- 
wieka, dał rys historyczny faszyzmu 
włoskiego z przejmującym opisem śmier 
ba Matteottiego i prześladowań, spada- 
| jących na jego rodzinę. Tow. Dubnowa- 
Erlich zastanawiała się nad błędami de- 
mokracji niemieckiej i doszła do kon- 
kluzji, że nie demokracja połowiczna 
burżnazyjna, lecz jedynie socjalistyczna, 


uratować może ludzkość od faszyzmu, 
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ZAKOŃCZENIE KONGRESU. 

Pa załatwieniu punktu „Wolne wnio- 
ski“ tow. J. Kwapiński zamknął Kon- 
gres krótkiem przemówieniem. Delega- 
ci rozeszli się wśród śpiewu „Czerwo- 
nego Sztandaru“ i , Międzynarodówki”, 
wznosząc okrzyki na cześć klasowego 


ruchu zawodowego. | 
W czasie obrad Ta nadeszła 


wiadomość o wyroku w sprawie o 14 


września 1930 r. Kongres zareagował 
żywiołową manifestacją, 


Sprawozdanie ER DOA z przebie- 
gu dyskusyj oraz dokładną treść refera. 
tów tow. tow, Szczerkowskiego, Kriege 
ra, Zdanowskiego, Próchnika i Żuław- 
skiego podamy wraz z tekstami uchwa- 
lonych rezolucyj w paru najbliższych nu 
merach „Robotnika“. 


Ukonstytuowanie się 
Komisji Centralnej 


Niezwłocznie po Kongresie odbvło 
się posiedzenie nowej Komisji Central- 
nej, Na przewodniczącego powołano 
tow. J. Kwapińskiego, na sekretarza 
generalnego — tow. Z. Żuławskiego, na 
wice-przewodniczących — tow. tow.: 
A. Kuryłowicza, A. Szczerkowskiego i 
J. Stańczyka. Tych pięciu towarzyszy 
stawowią Prezydjum Komisji Centralnej. 
Pozatem Komisja powołała Wydział 
Wykonawczy i powierzyła tow. A, Zda- 
nowskiemu redakcję „Robotniczego 
Przeglądu Gospodarczego", 


„Demokracja nie oznacza słabości” 


Po uroczystościach ku czci piętnastolecia 
Republiki Czechosłowackiej 


(Od naszego korespondenta). 


myśt: 

„demokracja nie oznacza ani ślamazar- 
ności, ani słabości”. 
Demokracja musi walczyć z faszyzmem, 
walczyć bez ceremonji. Kto odrzuca sa- 
mą zasadę demokracji, ten nie ma prawa 
apelować do swobód demokratycznych. 

Socjalia Demokracja Czechosłowacji 
świadomie i konsekwentnie przeprowa- 
dza ze swoje' strony tę linię, że faszyzm 
trzeba łamać wszelkiemi środkami, bez 
oglądania się ra dogmaty liberalizmu. 


U 


Palestynie? 


szona do szarżowania na tłum. Podczas 
strzelaniny 3 Arabów zostało zabitych 
a 17 odniosło rany. Jeden z dzienni- 
ków arabskich zamieścił artykuł, w któ 
rym domaga się krwawej zemsty za o- 
fiary poniesione przez Arabów. W 
związku z niezwykle naprężoną sytua- 
cją w Palestynie wysoki komisarz ga 
cił, aby statek „Marta Washington" , 
pokładzie którego znajduje się 733 kie 
grantów żydowskich z Niemiec i Polski 
zatrzymał się przez 1 dzień w Larnaca 
na Cyprze. 


Ostatnie wiadomości 

W całej Palestynie panuje zupełny 
spokój. Strajk generalny Arabów trwa, 
W Transjordanji również jest spokojnie. 
Manifestacje w Damaszku przeszły bez 
poważniejszych incydentów. 


Zbrodnie miedzynarodowego faszyzmu 


który pogrąża ją w mrokach zbrodni Í 
wstecznictwa. 

Wspaniałem urozmaiceniem odczytu 
była deklamacja zbiorowa wiersza Ed- 
warda Szymańskiego: „Do mieszkańców 
Marsa" w wykonaniu Centralnej Sceny 
Robotniczej Tow. Uniw, Rob. w reżyse- 
rji Eugenjusza Poredy. 

Na zakończenie tow. Weychert - Szy- 
manowska przedstawiła rezolucję, któ- 
rą sala przyjęła oklaskami. 
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Los dziennikarza 


Władze policyjne w Monachjum usi- 
łowały przesłuchać dziennikarza angiel- 
skiego Pantera, aresztowanego przed 
kilku dniami pod zarzutem uprawiania 
szpiegostwa na rzecz Anglii. Panter 
odmówił jednak, oświadczając, że ze- 
znawać będzie jedynie przed sędzią 
śledczym. ” 


Przegląd prasy 


Mr. 398 


WALERY SŁAWEK i B. B, S. 


BBS-owcy odżegnywają się od kantaktu 
z „sanacją”*, Wielokrotnie w swej pra" 
sie zapewniali o rzekomej swej niezale- 
Żmości i starali się zachowywać jej po 
zory, Musi jednak być żle z bebesow- 
skiemi funduszami, skoro ci, pażałowania 
godni „klasowcy” jawnie demonstrują 
swój kontakt z najoficjalniejszemi czyn: 
nikami „sanacji“. Rachityczny tygodni- 
czek bebesowski „Walka“ daje sprawo- 
zdanie z uroczystości bebesowskiei 
(wszelkie uroczystości p, Jaworowski 
bardzo lubi) odsłonięcia tablic w domu 
przy ul, Ogrodowej 39—41 ku czci Mon- 
twiłła i Jodki, W sprawozdaniu tem czy- 
tamy: 

„Tow. radny Edward Fidstński, prze- 
mawiając imieniem Stowarzyszenia b. 
więźniów politycznych dawnej Frakcji 
Rewolucyjnej PPS, zaprosił dawnego 
tow. „Gustawa“, obecnego prezesa płk. 
Walerego Sławka, do odsłonięcia tablicy 
Montwilła. 

W napięciu uroczystego milczenia pre- 
zes Sławek zdejmuje z tablicy czerwoną 
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Teoria względności 


„Gazeta Polska“ przyczepiła się dó nic 
szczęsnego Samuela Zborowskiego i ami 
weź odczepić się nie może. Wczoraj znowu 
„wczony historyk”, p. Łagiewski, rozwija i 
uzasadnia na paru bitych szpaltach wagel- 
kie odnośne „analogje historyczne"; Zbo- 
rowski i Liberman; „zborowszczyzna” i 
„Centrolew” t t, d., it p. 

Historyk — zdaje się — uczony, a RZE. 
CZY PROSTYCH nie rozumie, Niech sobie 
p. Łagiewski wyobrazi na chwilkę, że w 
maju r. 1926 poszło akuratnie naodwrót. 


ie Z O w w w 
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Cobyśmy wtedy czytali w uroczystych, do- , 


stojnych, patetycznych artykułach? Głowę 
daję, że mielibyśmy co dziesięć wierszy 
właśnie Samuela Zborowskiego, ponadto 
„rokosz Zebrzydowskiego”, dużo 0 „samo 
woli i anarchji szlacheckiej", poniekiedy 
znalazłaby się i „Targowica“, Proszę piek- 
nie: „analogje* mknęłyby miezem „Cadil- 
lac“ po asfalcie. 

Wigo poco „uczony historyk" zawraca 
ludziom kontrafałdę, jeżeli wolno użyć jur- 
nego języka naszych obiecujących młodych 
pokoleń akademickich. AR. 


W sobotę ukazało się rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych w spra" 
wie regulaminu wyborczego do rad 
śromadzkich na obszarze województw: 
białostockiego, kieleckiego, lubelskiego, 
łódzkiego, nowogrodzkiego, poleskiego, 


wileńskiego, warszawskiego i wołyń- 
skiego. 
Rozporządzenie to przewiduje, że 


przed zarządzeniem wyborów, na pole 
cenie starosty powiatowego wójtowie 
sporządzają spisy wyborców, które w 
wyznaczonym terminie przesyłają sta- 
roście powiatowemu. 

W biegu na przełaj do wyborów gro- 
mądzkich niewątpliwie palmę pierw- 
szeństwa zdobył starosta powiatowy 


| 


Tempo wrecz błyskawiczne 
wyborów gromadzkich w powiecie łódzkim 


osłonę. Orkiestra gra Hymn państwowy, 
a następnie „Czerwony sztandar”. 
BOLESŁAW LIMANOWSKL 
Wczoraj przypadła 98 rocznica uro- 
dzin Bolesława Limanowskiego. Z oke- 
zji tej „Naprzód* pisze o tow. Limanow- 
skim 


; 

„Obdarzył polski ruch socjalistyczny 
mnóstwem cennych dzieł naukowych i 
broszur popularnych. Łagodny i dobro- 
tliwy, ale nieugięty w przekonaniach, ni- 
gdy nie zboczył ani na piędź ze swej dro- 
gi apostolskiej. Charakter szlachetny ł 
wzniosły, umysł nieprzeciętnie bogaty w 
wiedzę, praca niezmordowana i owocna 
uczyniły go drogim polskiemu ludowi. 
Uprzytomniając sobie rolę historyczną 
tego wielkiego starca, dumni jesteśmy, 
że tej miary patrona posiadamy wśród 
siebie. Opromienia go aureola męczeń- 
stwa i bohaterstwa. 

Z głębi sere naszych ślemy mu najgo- 
rętsze życzenia: Bolesław Limanowski 
miech żyje!” l 

„KURJER POLSKI" O KAPITALIZMIE 
I FASZYZMIE. 

Warto zanotować głos „sanacyjneżo” 
„Kurjera Polskiego", organu przemy» 
słowców polskich, który z całą szczero- 
ścią chwali hitleryzm, broni ustroju ka- 
pitalistycznego i jednocześnie chwali 
bratni organ oficjalny „Gazetę Polską” 
za jej artykuł o kapitalizacji: 

„Trzeba kapitalizować.  Najważniej- 
szym motorem kapitalizacji jest szansa 
rentowności i możliwość zysku. Nieodzo- 
wnym warunkiem kapitalizacji jest, aże- 
by Rząd przez właściwą politykę w dzie- 
dzinie podatków i świadczeń społecznych 
zapewnił rentowność warsztatom prywa- 
tnym. To jest gospodarcze abe. Rozumie 
je równie dokładnie stojąca niewzrusze- 
nie na płaszczyźnie klasycznej teorji eko» 
nomji Francja, jak i wyznający „świato- 
pogląd społeczny* Rząd Hitlera. 

Jesteśmy na różnych odcinkach świad- 
kami zmierzchu niedowarzonych koncepe 
cyj proroków poglądów antykapitalisty- 
cznych. Dobrze, że i w Polsce zaczyna się 
nareszcie rozumieć ich robotę podejrza« 
ną, zarówno pod względem umysłowym, 
jak nieraz i innym“. 

To zupełnie wystarczy. Ta szczerość 
kapitalistycznego organu, odsłaniająca 
prawdziwe oblicze „sanacji”, doprawdy 
zasługuje na uznanie, S-EK. 


łódzki, który nazajutrz po ukazaniu się 
rozporządzenia, nie bacząc na niedzielę, 
rozpisał wybory w powiecie, wyzna- 
czając ich termin na dzień 4 listopada, 
t. j w ciągu sześciu dni, od chwili wy- 


s- R | O M OZ WO 


| dania starościńskiego dekretu. 


Nie wiemy, jak p. Starosta łódzki u* 
porał się z trudnościami, o których pi- 
szemy na wstępie t. j. ze sporządzeniem 
spisów wyborczych, ną wykonanie któ- 
rych potrzebą jednak yba trochę 
czasu. Czy należy to przypisać nie- 
zwykłej „sprężystości“ p. starosty lub ! 
jego proroczym zdolnościom, które po" | 
zwoliły mu na tak szybki „start” w zą* 
wodach wyborczych? 
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„W mordę"! 


Ubrazek autentyczny z „gorących dni“ na uniwersytecie warszawskim 


Motto: 
„i kiedy wszyscy, w mordę, w mordę! 
Wśród brzęku szkła i kobiet wycia... 
Gdy wśród oklasków mordobicia 
Grom dnia uderzył w nich akordem! 
Juljan Tuwim: „Skandal“, 

„U podstawy wszelkiego bytu, pro- 
szę państwa, leży, zdaniem teoretyków 
ontologicznego irracjonalizmu, sprzecz- 
ność zasadnicza, polegająca na ciągłej 
walce dwuch sił. które my, w życiu kul- 
turalnem obserwować możemy pod po- 
stacią ścierania się zachodnio - europej- 
skiego intelektualizmu z ciemnym i wro- 
gin cywilizacji żywiołem emocjonalnych 
wynaturzeń”, 

Na korytarzu odezwał się dzwonek. 
Opuszczaliśmy właśnie audytorjum, gdy 
nagle mnicjwięcej w okolicy partero- 
wych schodów doszedł nas szum jakiś, 
głęboki złowrogo dyszący bełkot coraz 
mocniej wzbierających awantur. 

Dziedziniec Uniwersytetu przedsta- 
wiał się dość osobliwie jeśli zważyć roz- 
członkowanie studenckich grup i gru- 
pek. Nie było tam jeszcze z pierwszego 
rzutu oka — zdaniem patentowanych 
speców „ideowej” bijatyki, żadnego so- 
Midnego zwarcia, ani „,bojowej” koncen- 
tracji, tak podobno „komuecznej” w , da- 
nych” razach. Stali sobie ludzie, można 
powiedzieć troszkę luźno — towarzy- 
skiemi gromadkami, kilka kroków od 
siebie, jakgdyby naprawdę nikt nie wie- 
dział dlaczego i poco trzeba się będzie 


| wziąć za łby i do upadłego bić nawza- 


jem 
Tylko w jesiennem powietrzu kry- 


ERRATA Fi PIANA 


przed Sądem Apelacyjny m 


Mowy obrońców 


Adw. St RUNDO poświęcił swoje 
przemówienie obronie tow, J, BUDZIŃ- 
SKIEJ - TYLICKIEJ, adw. GACKI za- 
jął się specjalnie obroną tow. BYLIŃ- 
SKIEGO, adw. tow. J. STOPNICKI — 
obroną tow. ROBUSKIEGO, adw, tow. 
L. HONIGWILL dał tło ogólne wypad- 
ków 14-go września. Wszystkie mowy 


obfitowały zresztą w momenty o cha- 
rakterze zasadniczym. 

Przytoczymy ich treść w paru naj- 
bliższych kolejnych numerach „ROBOT- 
NIKA“, by czytelnicy mieli przed sobą 
całość obrazu. Dzisiaj streszczamy tuż 
obok mowę adw. tow. St. BENKLA, 

Treść wyroku SĄDU APELACYJN. 
GO dajemy na str, 1-ej, 


„Arsenały* i „składy broni“ 


Mowa adw. Stanisława Benkla 


Trzy lata minęły od chwili, gdy uli- 
cę Warszawy zalały się krwią, a dwa 
ludzkie istnienia zamknęły się na zaw- 
sze. Prąd życia poszedł naprzód, roz- 
wiało się wiele złudzeń, ucichło wiele 
namiętności, Dziś w atmosferze spoko- 
ju i beznamiętności łatwiej ocenić spra- 
wę, z której opadł fałszywy patos, na- 
dany jej w swoim czasie przez proku- 
ratora. By dotrzeć do prawdy proce- 
Su, musimy rozwiać szereg legend, wy- 
rj patos, przejść do rzeczowych da- 
n 


W świetle oskarżenia Synowiecki, 
któremu oskarżenie nadało cechy me- 


Bual djaboliczne, z którego zrobiono 


„chodzący arsenał", wygląda poprostu 
na postać legendarną. Dziś, będąc da- 
leko od dnia tragicznego, możemy spra 
wdzić ścisłość oskarżenia. 

Akt oskarżenia przyjmuje, że Syno- 
wiecki brał udział w przygotowaniach 
do „spisku“, Nie wystarcza tu wszak- 
że mówienie o kursach w Zawodziu, o 
grupach „a“ i „b' milicji, obojętną jest 
nawet polityka PPS. Istotą rzeczy jest 
pytanie, czy Synowiecki w przededniu 
14 września i w dn, 14 września przeja« 
wil udział i wolę w zajściach i jak się 
kształtowała jego wola. 

Jakież są dowody? Nie wiadomo 
nawet, co Synowiecki robił w dn. 14 


września. 

Stworzono tezę potrzebną dla wytwo 
rzenia atmosiery wokół sprawy, że 
PPS. miała składy broni, że skupiała 
broń, a rozdawał ją Synowiecki, 

Gdzie jest ta broń, gdzież są te skła- 
dy amunicji? Mówi się œ arsenale w 
Sejmie, w „Robotniku”, w mieszkaniach 
poselskich. Ale dlaczego ten szef bez- 
pieczęństwa nie skorzystał z takich wia 
domości, dlaczego nie położył ręki na 
owym arsenale, dlaczego rie posłał 
swych podwładnych, by go ująć i skons 
fiskować? Czyż czekano, by użyto tej 
„wielkiej ilości broni”, by polala się 
krew? Jeśli składy broni były, jeśli o 
nich wiedziano, obowiązkiem władz by- 
ło wszak działać. Jest dla mnie rzeczą 
jasną, że skoro nie działano, to dlatego, 
że nie wiedziano ani o tem, że jest, anż 
o tem, gdzie jest owa broń, 

Te „arsenały”, to jedna z legend po- 
licyjnych, których się tyle przewija po- 
przez karty i tego procesu, i 

Ani poszlak, ani dowodów nie było. 
A nie wystarcza przecie ustalić, że wiel 
kie stronnictwo, mające najpiękniejsze 
tradycje, według informacyj „konfiden- 
tów", którymi tak lubią się posługiwać 
władze bezpieczeństwa, przygotowuje 
arser.ały broni. 

Kupienie kilku rewolwerów u Pa- 


drżał prze- 
„brzemien* 
Denerwują" 
pierwszych 
stawało się 


tycznego dnia wibrował już i 
dziwny elektryczny liryzm 
nych w skutki” wydarzeń, 
ca atmosiera oczekiwania 
taktów — rosła. Napięcie 
czemś nie do zniesienia. 

Wszyscy zgodnie z działaniem niepo- 
jętych praw rządzących psychologją tłu- 
mu instynktownie niejako spodziewali 
siv lada chwila wybuchu , decydujących 
faktów". 


A gdy się z ,Legjonem" zwarli pierś 
w pierś, mimo vczywistej przewagi 
swoich „szyków”, rzzpoczęła się z punk- 
tu boguojczyźnianym duchem ,natchnin- 
na” masakra i przysiowiowe już w obo” 


zie zorganizowanej głupoty  „kucie” 
„wrażych mord". 
Pośród  nieęprzerwanych _ eksplozyj 


zwierzęcego ryku. wyraźnie zabarwio- 
nego charkotem rozlegały się tępe kla- 
skania twarzy bitych rozszczepionemi 


Może w odpowiedzi na to?—od stro- | dłońmi naodlew, słychać było dobitny 


ny gmachu „Bratniaka'* rozległ się trzask 
a później dźwięczny łoskot szyb, wy- 
śniecionych przemocą. 

A potem krzyk upodobniony raczej do 
gamy, spazmatycznie zawodzących wrza 
sków! Z poza węgła prorektorskiego 
gmachu wyłoniła się fanatycznie rozpę* 
dzona bojówka młodzieży z pod znaków 
byłego O. W. P. 

Guali bandą w płaszczach patetycz* 
nie rozwianych pod wiatr — lagi im w 
zaciśniętych kułakach drygały zamaszy- 
ście, — gnali ławą parci rzekłbyś na- 
przód śwaitem tysiąca ekstatycznych 
szałów, namiętni, gorączkowo podniece- 
n. obiędem — w rozjuszeniu bydlęczm 
już „ważni“ już „bohatersko spontaniae- 
ni“ przejęci ,żywiotową doniosłością” 
, historycznych", a raczej histerycznych 
aakazów. Było w tym „brawurowym” 
przebiegu pieszej szarży coś z „ośnistej” 


| sarmacko-szlacheckiej pozy na głupiut- 


ki heroizm — jakieś mazurowe nieled- 
wie rozbestwięnie — tak długo tłumiony 
wybuch sumiennie podsycanego instynk- 
tu, walki, 


Dzień 14 września 1930 r. 


włowskiego tłomaczy się tem, że PPS. 
musiała przejść do samoobrcny. Nie bę” 
dę wyliczał faktów demolowania lub o- 


| 


| „kawa” ciurkiem poszła. 


przeraźliwy trzask i gwałtowne łamanie 
furczących lasek, 

Akademicy (7) szarpali się, tłulri, trzę 
Sli sobą ze wszystkich sił, w zbitej ku- 
pie walcząc?go tiunu strasznie połyski: 
wały fizjonomje, zalane krwią. 

„To jest specjalna technika uderzenia 
— rozumiesz — klarował sąsiadowi ja” 
kis fachowiec koło nas. Oni nie pytają, 
tylko odrazu gościa w nos. Żeby ma 
Wtedy ani za 
cholerę nie poradzi dalej ch'estać. Lep" 
sze od doraźnego atakowania zębów ż 
skuteczniejsze powiadam ci". 

Tymczacwmu „Legjon”, nie r:iogąc wy* 
trzymać li..ebnej przewagi, wycotywał 
się już poza bramy Uniwersytetu. 

Garus się tem oursza ¿rosi i piekiel- 


| ne zamieszanie na tle zrywania sobie 


, wrogich czapek, 


Bajzel—-powiedzmy — niepozbawiony 
cech jedynegr chyoa w tej obrzydliwo- 


, ści komiznau. Zdarzało się bowiem tak, 
i ze ludzie skądirąd usposobieni prorzą- 


kupowania lokali partyjnych i związko= |. 


wych w Warszawie, Lublinie i Często- 
chowie, Wiadomem jest, że organiza- 
cjom pieczętującym się herbem, zbliżo- 
nym do Rządu wolno było bezkarnie 
napadać, A więc partji broniącej wiel- 
kiej idei i wielkch tradycyj, wolno było 
sięgnąć do samoobrony, 

W interesie PPS. nie leżało, aby 
dzień 14 września był dniem  rozru- 
chów i walki. PPS. szła do wyborów. 
O stanowisku partji mówi zresztą wyra- 
źnie 37 okólnik CKW, Dzięgielewski, 
Chodyński i Synowiecki byli karnymi 
członkami PPS. nie mogli iść wbrew 
woli stronnictwa, nie mogli zamącić tra- 
dycji swego stronnictwa. Nie wystar- 
cza domniemanie, że Synowiecki roz- 
dawał broń, trzeba to stwierdzić, a mikt 
dowodów na stwierdzenie nie ma, 

A gdy cała legenda się rozwiewa, z0- 
staje tylko nagi kościotrup tendencji 
politycznych, które dążyły do narzuce- 
nia PPS, dążeń najbardziej jej obcych i 
do sprowadzenia jej przywódców na 
ławę oskarżonych. 

Te tendencje są dziś tak jawne, że 
nie trzeba o nich mówić. tak, jak tru- 


dno dziś mówić o winie, ktęrej niema. 


| 


dowo, byd z racji swego nakrycia gto- 
wy zaczepian: przez własnych sprzymie- 
rzeńców. 

P, S. ZJajemy sobie sprawę, że to 
przecież nie wszystko. Opowiedzieliś- 
my tylko drobny wycinek, przypadkowo 
zauważony iragment ohydnej rzeczywi* 
stości studenckiego (7) życia. A pozas 
tem były rzemieślnicze bojówki — re 
wolwerowe strzały, morderstwo — 
Wstyd! 

ALFRED GERARD ŁASZOWSKI. 


Obrazek drugi 
Jeden z akademików nisze do nas 

(nazwisko jest nam znane): 

„ldę po dziedzińcu uniwersyteckim; 
podbiega do mnie coś z dziesięciu człon- 
ków „Legjonu Młodych“; jeden chwyta 
mnie za klapy płaszcza drugi krzyczy: 

„Jeżeli jest „mieczyk“ wał w mordę!“ 

Mieczyka nie miałem, bo nie mam nie 
wspólnego z „Obwiepolem”. Usłysza* 
iem więc: idźcie, kolego, i nie szwen- 
dajcie się tutaj”. 

Nie wiedziałem że student, idący dó 


bibljoteki uniwersyteckiej, poprostu 
„szwenda się" niepotrzebnie”. 
oeme 


Numer jubileuszowy 
„Lodzer Volkszeitung 


W niedzielę ukazał się numer jubileu- 
szowy p„Lodzer Volkszeitung", organu 
Niemieckiej Socjalistycznej Partji Pracy 
w Polsce. „Lodzer Volkszeitung“ obcho 
dzi dziesięć lat istnienia, Numer o 16-ta 
stronicach druku zawiera — między in- 
nemi — artykuły tow. tow. E, Zerbego, 
J. Lukasa, E. Vandervelde, M. Niedziżł- 
kowskiego, Gliicksmanna, L. Czecha, 
ministra opieki społecznej w Czechosło- 
wacji, L. Kuka, 
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Spadek zarobków robotniczych 


w Trzeciej Rzeszy 


„Jedyna partja w Niemczech hitlerow- 
aliich. nosi oficjalnie nazwę „Narodowo- 
Socjalistycznej Partji -Robotniczej Nie- 
miec", Ludzie tej partji sprawują także 


Laureat Nobla 
w dziale medycyny 


"SProlesor azacrykckóskki: Thomas Hunt 
Morgan. 


"Zbliża się piętnasta rocznica wskrzeszenia Państwa Polskiego. 


władzę w Niemczech. Jak dalece partja 
ta jest socjalistyczną i robotniczą — te- 
„go dowodem następujące fakty; 


Przed nastaniem dyktatury Hitlera w ` 
Niemczech obowiązywały umowy zbio- 
rowe dla wszystkich kategoryj robotni- 
ków i pracowników. Wedlug. tych obo- 
wiązujących i przestrzeganych umów 
można było śledzić, czy dochody świa- 
ta pracy wzrastają czy spadają. 


Pod rządami Hitlera umowy zbiorowe 
istnieją wprawdzie, lecz tylko na papie- . 
rze. Ogółem dochód świata pracy w 
porównaniu z okresem z przed 30 stycz- 
nia r. b. spadł o 50%. 


Na peryferjach Berlina: gdzie powsta- 
ło dużo nowych osiedli, prowadzone -są 
obecnie przez miasto regulacyjne - robo- 
ty ziemne oraz roboty brukarskie. . Za 
roboty te płaci magistrat Berlina po 40 
fen. za godzinę, Doniedawna taryfa o- 
bowiązująca dla róbotników ziemnych 
i brukarzy wynosiła 1 markę 20 ienigów, 
a zatem była trzykrotnie wyższa. . 

W urzędzie prący w Strausbergu w 
Marchji wywieszono zawiadomienie o 
poszukiwaniu robotników piekarskich i 
cukierniczych za całodzienne utrzyma- 
nie oraz płacę 7 marek tygodniowo. 

Otrzymujący zapomogi . bezrobotni 
przyciągani byli do robót  przymuso- 


Kto chce się zapoznać 


z dziejami odrodzonego Państwa, winien przeczytać 


HENRYKA 


PIERWSZE PIĘTNASTOLECIE NIEPODLEGŁEJ POLSKI 


(1918 — 1933) 
ZARYS DZIEJÓW POLITYCZNYCH 


STR. IX + 431 


Książkę można nabyć - -w administracji „Robotnika, w Księgarni Robotniczej, Czerwonego 
i Krzyża 20 i innych księgarniach. 


Strajk farmerów w Ameryce 


W. Ameryce wybuchł strajk farmerów. 
Ma „on: trwać tak długo, dopóki ich żą- 
daniu w sprawie podniesienia ceny pra- 
duktów rolniczych nie zostaną uwzglę- 
dnione. 

Strajk ma "bardzo ostry przebieg, Pa- 


Historja gospodarcza namiętności... 


Feljeton irracjonalny 


Błyskotliwy publicysta niemiecki — 
w. chwili obecnej, rzecz prosta, emi- 
grant — Egon Erwin Kisch, opisuje w 
swoich  korespondencjach z Ameryki, 
zebranych w książce p. t. „Targowisko 
świata”,. pouczającą historję pewnego 


sarakowajć Yankesa, który zbił grube | 


mikjony dolarów na, zdawałoby się, zgo* 
ła' platonicznem i' niewinnem zamiłowa- 
niu 'ludzi do mamlenią w ustach czegoś 
więcej, prócz . śliny, Przedsiębiorczy ów 
dżentelmen, widząc na giełdzie, w kan- 
torach domów towarowych, na boiskach 
spórtowych, , słowem wszędzie, pewną 
ilość ludzi obgryzających paznokcie, po- 
myślał sobie, że ostatecznie tym dwu- 
nogim przeżuwaczom. -należy się także 
odrobina przyjemności, zamiast więc 
karcić ich zlekka ekscentryczne przy- 
zwyczajenia, lepiej wprzęśnąć je w służ- 

*swoich interesów. Że zaś, zgodnie z 
krów oroctwa św. Pawła w 1-ym liś- 
cie do Koryntjan: „każdemu bywa da- 


ne objawienie ducha ku pożytkówi”* —. 


zajął się produkcją i rozsprzedażą gum 
y 
do żucia.. W ten sposób powstała i rôz- 


winęła się jedna z poważnych gałęzi wy 


twórczości i handlu, wskazywana “przez 
Kischa . jako przykład „typowo amery- 
kańskiego „businessu“. 

Opowiadanie Kischa tylko na pozór 


: | "zdrowy sąd, nie obciążony znajomością 


SWOBODY 


CENA ZŁ 3.80 


trole. farmerów obsadziły wszystkie no- 
ry i zatrzymują samochody ciężarowe, 
wiozące żywność do miasta, Bardzo 
często dochodzi do starć z policją. Osta- 
tnio w Kalifornii w czasie zajść 3 oso- 
by zostały zabite, wielu odniosło p E 


jest zabawną facecją, Gdy mu się przyi- 
rzymy uważniej, spostrzeżemy, że nie- 
wątpliwe i coraz lepiej rozumiane 
związki pomiędzy modą — nietylko mo- 


b dą! — pomiędzy najbanalniejszemi na- 
| wyknieniami ludzkiemi, a życiem gospo- 
darczem, sięgają dalej i głębiej, an'żeli 
ośmielamy się wogóle przypuszczać Z 
tego punktu widzenia rozpatrywana, 
staje się ekonomia wiedzą nieomal ma- 
giczną, w której czynniki, tak zdawało- 
by się abstrakcyjne, jak moda, gūst, 
smak, odgrywają rolę więcej, niż poważ- 
ną, kto wie — może decydującą ?... Pew- 
nie pod wrażeniem tych doznań i spo- 
strzeżeń, notowanych przez ludzi w ma- 
łej tylko mierze mogących uchodzić za 
lekkoduchów i kpiarzy, coraz rzadziej 
bywa ekonomja zaliczana do nauk ści- 
słych, coraz powszechniej uciera się 
przekonanie o przypadkowości i omyl- 
ności jej przesłanek i wniosków. Nie bez 
racji tak zwane biura badania konjunk- 
tur, posługujące się, jak wiadomo, całą 
skomplikowaną aparturą rozma tych 
ekonomicznych barometrów, w rodzaju 
ceduł giełdowych i sprawozdań statys- 
'tycznych — uznane zostały przez sza- 
E człowieka z ulicy, posiadającego 


rzeczy”, za nowoczesne aeropagi wzóż: 
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wych, za które płacono im około 4 ma- 
rek tygodniowo, za co musieli pracować 
6 godzin w ciągu tygodnia. 

Obećnie' landrat prowincji  Duessel- 
dorf ogłasza, że od bezrobotnych będzie 
żądał 32-godzin pracy w ciągu tygodnia 
za te same-4 marki tygodniowo. W o- 
głoszeniu zaznaczono iż w razie odmo* 
wy robotnikowi będzie cofnięta zapo- 
moga, a może też zostać aresztowany. 


Nietykalność 


brunatnych koszul 


„Voelkischer Beobachter” ogłasza, że 
brunatna koszula hitlerowca jest w po- 
jęciu prawa artykułem niezbędnej po- 
trzeby życiowej i nie może ulec zajęciu 
przez komornika zaa. długi. A więc na- 
wet komornik sądowy. nie może ze 
szturmowca -zdjąć brunatną koszulę i 
rozbroić hitlerowską śwardję przybocz- 
ną. 


Związki zawodowe 
a polityka zagraniczna 


Po wystąpieniu Niemiec z, Ligi Naro- 
dów zaczęły do rządu Rzeszy wpływać 
od ujednostajnionych związków zawo- 
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dowych uchwały, aprobujące krok Hi- . 


tlera orąz wyrażające nieograniczone 
zaufanie dla polityki zagranicznej Trze- 
ciej Rzeszy. 

Wszystkie te uchwały zaskoczyły ro- 
botników niemieckich którzy nic © 
tem nie wiedzieli, Uchwały te powzię- 
. te zostały przez „bonzów”, których Hi- 
tler postawił na czele związków robot- 
niczych, a ogół PY wcale o to 
nie był pytany, * 


, 


Wesoły kącik 


ŻEBRAK. 


Do drzwi" ktoś poka. Slużąca otwiera i 
zapytuje: 
— Co to, po. prośbie? 
— No przecież nie przyszedłem . oświad- 
czyć się panience. 
W; JARMARCZNEJ BUDZIE. 


w jarmarcznej ` ‘budzie popisuje się ma- 
gik, który pomiędzy innemi - -„„eudami* prze- 
piłowuje przez pół kobietę. 

Po przedstawieniu jeden z widżźów pcha 
się ra kulisy. Ta 

— Pan do kogó?' 

— Chciałem się widzieć z tym panem, co 
kobietę przepiłowuje. Mam‘ dla niego u 
mnie w domu robotę. 


” DOBRA GOSPODYNI. 


Pan dómu zabiera się do rosołu, kosztu- 
je i odkłada łyżkę. 

— Co to, rosół wódką czuć! Goś ty zro- 
biła dobrego? 

— Sam przecież mówiłeś, 
był mocniejszy. 


ać buljon 
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Robotnicy popierajcia 
swoje pismo 


bitów, którym się jeszcze wypłaca pen- 
sie, ale których się już nie bierze na se- 
;rjo... Coś tak, jak z PIM-em: osi 
deszcz, bo PIM przepowiada pogodę '.. 


Usiłuję pisać żartobliwie i lekko, są 
to jednak sprawy więcej, niż ponure, a 
ich ciężar poznali niadawno liczni ciu- 
łacze dolarów, „najpewniejszej waluty 
świata”, która im pewnego dnia zrobiła 
nieśpodziowanigo drapaka z pończoch, 
skrytek . bankowych i sienników, wypa- 
rowując:z siebie. coś około 40% dawnej 
wartości. Wśród przerażonych ciułaczy 
było podobno wielu uczonych ekonomi- 
stów... No, trudno, To był ten przysło- 
wiowy deszcz, ' zamiast „pięknej 20$0- 
dy' /zapowiedzianej uroczyście przez 
PIM-a.. Na szczęście, nie miałem nigdy 
dolarów i i nie chodzę na wycieczki, mo- 
ge- więc o tych ponurych niespodz'an- 
kach pisać z względną pogodą ducha. 

Ale wracajmy do tematu. 


„Historja gospodarcza ludzkich na- 
miętności” — oto byłby godny tytuł pra- 
cy magisterskiej nowoczesnego ekono- 
misty. Inna .rzecz, że ów ekonom sta- 
ekscentryk musiałby częściej w swych 
rozważaniach cytować straszliwe wier- 
sze poetów futurystycznych, niż .„nie- 
wzruszone prawidła gospodarcze” sza- 
nownych klasyków ekonomii. Pisze ob- 
szerniej o tem, tylko napozór, paradok- 
salnem- zjawisku, p. Jerzy. Stempowsk: 
w. swej zakkotńitśj interpretacji ekono- 
micznej futuryzmu i surrealizmu, wyda- 
nej przed kilku. Rate s zlekka 


Maskarada dla żydowskiego odbiorcy 


Na jeden dzień odhitleryzowali się 


Fabryka kuchen i pieców gazowych 
Haliera w Hamburgu jest cała w rękach 
hitlerowców. Personel dawny został 
zwolniony, a obecnie pracują tam- wy- 
łącznie członkowie hitlerowskiej. or- 
ganizacji robotniczej, Przypadek jed- 
nak chce, że głównym. odbiorcą fabryki 
Hallera jest pewna holenderska firma, 
będąca własnością holenderskiego Ży- 
da. Odbiorcy temu nie uśmiechały się 
stosunki ze zbrodniarzami i podpalacza- 
mi, więc zerwał stosunki z firmą Hallera 
i zamówienia skierował do innej. fabry- 
ki. 

Gdy zarząd fabryki Hallera zawważył 
brak zamówień od holenderskiego od- 
biorcy, odbył naradę, poczem w porozu- 
mieniu z kierownictwem partji, wysto- 


| 


sowano do klijenta pismo, zapraszające 
go do Hamburga dla przekonania się, iż 
firmą pracuje podawnemu i że żadne 
ideowe zmiany w niej nie zaszły. “W 
dzień przyjazdu odbiorcy szefowie `í 
pracownicy b*urowi stawili się do pra- 
cy w dawnieiszych cywilnych ubraniach. 
Brunatne koszule i swastyki pochowa* 
no. Portre:y Hitlera, Goerinda * innych 
bohzterów odstawiono do lamusa, a 
personelowi zakazano witać się tego 
dria przez podnoszenie ręki. > 

żydowski odbiorca z Holandji rzeczy- 
wiście przyjechał, ale zamówień jednak- 
że nie dał Prawdopodobnie konkuren- 
ci opowiedzieli mu jak to firma Haller 
na jeden dzień dla jednego żydowskiego 
klijenta odhitleryzowała się. 


Atak gazowy na Warszawę 


0 czem powinien pamiętać każdy mieszkaniec stolicy 


W pierwszych dniach listopada odbę- 
dą się 'w Warszawie ćwiczenia z dzie- 
dziny obrony przeciwlotniczej i przeciw- 
gazowej. 


Ćwiczenia będą przeprowadzone w 
ciągu dwóch dni i odbywać się będą w 
godzinach od 9—13 i około 20—23 wie- 
czorem. 

W tych godzinach. będą pozorowane 
naloty samolotów  nieprzyjacielskich, 
bombardujących miasto, 


Bombardowanie samolotów będzie po- 
zorowane przy pomocy nieszkodliwych, 
choć nieco nieprzyjemnych środków za- 
stępczych, np. petardy, dymy, gazy łza- 
wiące, plamy pseudo-iperytowe, sztucz- 
ne pożary i t, d. 

Zachowanie się ludności wobec tych 
środków powinno być takie, jakie mu- 
siałoby być w wypadku stosowania 
środków rzeczywistych, a to w celu ze- 
brania odpowiednich doświadczeń i usu- 
nięcia ewentualnych wypadków. f 


Szczegółowe zarządzenia władz, oraz 
termin éwiczeń, zostaną podane później 
do wiadomości publicznej. 


Sygnał alarmowy podany będzie przy 
pomocy zapowiedzi przez radjo oraz 
długiego, jednostajnego (trwającego do 
2-ch minut) ryku syren fabrycznych 
gwizdów lokomotyw i statków, sygna- 
łów samochodowych itp., a. wieczorem 
przy pomocy gaszenia świateł. 

Z chwilą ogłoszenia „alarmu“, ruch 
tramwajów i pojazdów, oraz ruch pieszy 
będą całkowicie wstrzymane. 


Przechodnie będą obowiązani kiero- 
wać się jaknajszybciej do miejsc, ozna- 
czonych jako schrony, lub uszczelnione 
pomieszczenia. 


Osoby, „które zamierzają wyjechać z- 
miasta koleją lub autobusami, winny 1i- 
czyć się z przerwą w rucku * 


Wieczorem gazownia i elektrownia za 
rządzą zgaszenie świateł. W miejscach 
zaś, gdzieby to nie nastąpiło, mieszkań- 
cy sami są obowiązani pogasić światła 
na sygnał alarmu. 

W razie konieczności utrzymania świa 


apokaliptycznym tytułem: „Chimera ja- 
ko zwierzę pociągowe" *), Ekonomista, 
zajmujący się skutkami nowych. ocen 
artystycznych, nowych hierarchij war- 
tości, nowych gustów, „o ile jest uważ- 
nym czytelnikiem, znajdzie dla siebie 
tyleż interesującego materjału w wier- 
szach najmłodszych procedystów, co w 
powieści naturalistycznej*, Zdanie to 
stanie się dla wszystkich zrozumiałe, 
gdy poprzemy je dalszym wywodem te- 
go samego autora, że np. „moda na. smu- 
kłą linję może przynieść niesłychane 
dywidendy w handlu owocami, moda na 
opaloną skórę może wywołać konjunk- 
turę na autobusy i zrujnować fabryki 
bilardów, słowem, że każdy „kaprys 
mody“ przynosi jednym straty, innym 
zyski“, Ów dżentelmen amerykański, 
zbijający miliony na mało sympatycznej 
namiętności Yankesów mamlenią w us- 
tach kawałka gumy do żucia — przy- 
klasnąłby niewątpliwie wywodom po- 
wyższym oboma rękami, 

— Yes! Zgadza się! Najlepsze intere- 
sy robi się na ludzkich namiętnościach... 

Tem lepsze, można melancholijnie do- 
dać, im owe namiętności są głupsze... 

Utrzymując paradoksalny ton  niniej- 
szego feljetonu, zaproponowałbym, aby 
pierwszą książkę magiczno - ekonomicz- 


*) O tej chimerze, która, jak zekńścje 
się, ma znacznie więcej z wołu, niż z pe- 
gaza, pisał niedawno w „Robotniku* Ka- 
rol Irzykowski. 


tła w mieszkaniu, szpitalu i na klatkach 
schodowych, światłą muszą być zamas- 
kowane przez dokładne uszczelnienie :; 
zasłonienie okien. 

W związku z tem należy przygotować 
światła zastępcze (lampy naftowe, świe- 
ce, latarki). 

Odwołanie alarmu nastąpi przy po- 
mocy tych samych sygnałów. 

Ze względu na bezpieczeństwo miesz- 
kań przed ewentualnemi kradzieżami, 
wskazane jest pozostawanie mieszkań- 
ców w swych mieszkaniach w godzinach 
alarmu. 

Dla szerszego ogółu ludności zorgani- 
zowane będą specjalne pokazy pracy 
drużyn ratowniczych w punktach, które 
będą podane później. 

OOP AC EDO WZA 


Przed grobem Nobla 


różnych Instytucyj, 


Przedstawiciele 
składają kwiaty u grobu Nobla z oss 
stulecia. 


ną wydał swoim nakładem pm O EOT OO TE z pań- 
stwowych monopolów, np. Monopol Ty- 
toniowy, gruntujący swój, wcale, ‘ak 
wiadomo, stateczny byt materjalny **) 
na podstawach tak zwiewnych i eterycz” 
nych, jak dymek z papierosa. „Obłok 
dymu tytoniowego, jako fundament go- 
spodarki narodowej" — oto temat nā- 
stępnej rozprawki doktorskiej, a może 
już habilitacyjne, mego magika-ekono- 
misty przyszłości. Należałoby w tej roz- 
prawce wyłożyć rzeczowo i przystępe 
nie zależność zjawisk ekonomicznych od 
gustów, smaków, przemijających _prą- 
dów mody, słowem -— od  elemen- 
tów bardzo do tej pory lekcewa- 
żąco traktowanych przez uczonych ezo- 
nomistów. O ileżby taka ekonomja przy 
szłości, ekonomja magiczna, jak chcia- 
łoby się ją nazwać—miała więcej wdzię* 
ku, jakie wspaniałe pole do popisu dała» 
by, pokłóconym do tej pory z ekono* 
"mją, poetom, fantastom, iluzjonistom. 
Być może, stałaby się z czasem jedną ze 
stateczniejszych sztuk pięknych. Może... 
Bo nic-.pewnego nie ma. Ale tam, wśród 
müz, byłyby” przecież jakieś szanse, “tu 
zaś, wśród nauk, niema żadnych. 


WIESŁAW WOHNOUT. : 
(Dok, SKEREŃ 


**) Ludność Polski skonsumowała w: ros 
ku 1929 zgórą 21 miljonów kilogramów 
tytoniu wartości 705 miljonów złotych! Oto 
statystyczne ujęcie rzeczy, tak na pozór: nis, 
kłej,- jak dymek z papierosa... € 
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Śmierć w „bieda-szybie” 


Z Wojkowic Komornych donoszą o 


tragicznym wypadku jakiego ofiarą padł , policję. 


bezrobotny mieszkaniec Grodźca, 40-let. 
ni Władysław Wiśniewski. 
Wiśniewski chcąc zaopatrzyć się w 
węgiel na zimę, wybrał się na tereny 
kop. Jowisz, obok szybu Aleksander i 
na terenie, gdzie wybrany został piasek 
do podsadzki, wygrzebał dwumetrowej 
głębokości dół, odkrywając płytkie w 
tem miejscu pokłady węgla, 
- W chwili, gdy Wiśniewski na dnie szy 
biku zajęty był kopaniem węgla, nieza- 
bezpieczone ściany piaskowe obsunęły 
się, żywcem zasypując nieszczęśliwego. 
Wypadek zauważyła przechodząca obok 
kobieta, jedyna żywa istota w pobliżn, 
która widziała, jak piasek w  szybiku 
drgał przez pewien czas, zamiast jednak 
wezwać pomocy, uciekła przerażona od 


} 
| 
miejsca strasznej katastrofy, alarmując 

Kiedy odkopano zasypanego, ten już 
nie żył, poniósł bowiem 

śmierć z uduszenia. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
czasu oględzin komisji sądowo - lekar- 
skiej. 

Tragicznie zmarły bezrobotny osiero- 
cił żonę i dwoje dzieci. 


„ROBOTNIK“, wtorek, 31 października. MEMME Str. 5 


Sirak włoski w Luboniu 


/W ub. sobotę, w fabryce „Lubań- 
Wronki* (przemysł ziemniaczany La- 
3 pow. Poznań) wybuchł strajk wło- 

Strajk wybuchł na tle obniżki płac, 
jaką fabryka po wypowiedzeniu umowy 
zbiorowej w przemyśle i handlu na 
woj. pozn.. zastosowała, obniżając pła- 
ce o 10 proc. i to z dniem 1.10 b. r. 


, 


Żywcem zasypany 
Tragiczna śmierć robotnika 


W ub. sobotę wydarzył się w Roź- 
dzieniu - Szopienicach tragiczny wypa- 
dek, zakończony straszną śmiercią ro- 
botnika, zatrudnionego przy układaniu 


Wielka bójka 


Podczas gry w karty przy ul. Złotej 
41, wynikła sprzeczka, a następnie bój- 
ka między lokatorami tego domu: Ka- 
rolem Badyńskim, Ksawerym Zubrzyc- 
kim i Tadeuszem Lipą. Budzyński prze- 
śrał 13 zł, 50 gr. i nie chciał oddać Li- 
pie, który w tych dniach ma iść do woj- 
ska. Bójka przeniosła się ua podwó- 
rze, gdzie poszły w ruch: miotła, śmiet- 
miczka blaszama, skrobaczka i spychacz 
ka. Dozorca domu, Kazimierz Gackow- 
ski przepędził awanturników na ulicę. 
P.s chwili jeden z uczestników, Badyń- 
ski, ratując się ucieczką przed pozosta- 
łymi, wpadł do mieszkania dozorcy do- 
mu w suterynie od frontu, zamykając 


o 13 zł. 


drzwi i ukrył się pod łóżkiem. Gdy na 
usilne dobijanie nikt nie odjowiadał, | 
wówczas rzycki, posiłkując się drą- | 
giem, wybił filon$ wraz z zamkiem w ! 
drzwiach, Lipa zaś wybił 4 szyby i wy- | 
łamał ramy okienne, porwał firanki : | 
rozbił doniczki z kwiatami, Przerażeni | 
lokatorzy i dozorca, wezwali przecho- 
dzącego wówczas przodownika policji, 
który zażądał z komisarjatu do pomo- 
cy jeszcze 3-ch posterunkowych, Wów- 
czas dopiero wielką awanturę  zi.kwi- 
dowano, przeprowadzając dwóch głó- 
wnych sprawców: Zubrzyckiego i Lipę 
do aresztu. 


Ratastrofa samochodowa 


na moście Poniatowskiego 


Omal nie upadek do Wisły 


, Wczoraj w nocy na moście ks, Po- 
niatowskiego, od strony Pragi, wyda- 
rzyła się katastrofa samochodowa. Sa- 
mochód - taksówka, należąca do Tow. 
Techniczno - Handlowego „Eper”, jadąc 
w stronę Warszawy, wskutek nadmier- 
nie szybkiej jazdy zarzuciła na mokrej 
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Spiączka 

Wojewódzkie urzędy zdrowia otrzy- 
mały raporty o dwuch wypadkach za- 
chorowania na śpiączkę. Jeden wypa- 
dek zaobserwowano w Poznaniu, drugi 
zaś w woj. krakowskiem. Państwowa 
Służba Zdrowia wydała zlecenie prze- 
prowadzenia w obu wypadkach ścisłej 
obserwacji lekarskiej. 

Dostrzeżorse wypadki śpiączki 
przebieg słaby, trwają 8 — 10 dni. 

Zachorzenia mają charakter sporady- 
cżny, tak, że nie zachodzi obawa epi- 
demiji. 


mają 


jadącym w przeciwnym kierunku. Star- 
cie było tak silne, że jeden z dyszli wo- 
zu wbił się w taksówkę, przyczem je- | 
den z pasażerów, 19-letni Mieczysław 
Pimiński, został ranny w czoło, Kierow- 
ca skręcił tak niefortunnie, że wjechał 
na chodnik i całą siłą uderzył w poręcz 
mostu, wskutek czego zostały wyłama- 
ne dwa pręty żelazne, Gdyby nie gruba 
i silna poręcz, samochód byłby wpadł 
do Wisły. Sprawca katastrofy, nieznany 
kierowca, zdołał umknąć przed przyby- 
ciem policji, pozostawiając zdruzgotany | 
samochód, Pozostał on na miejscu, do 
czasu przybycia komisji. Złamany dyszel 
również pozostał w aucie. Okazuje się, 
żę tak pasażerowie, jak i kierwoca, po- 
wracali z nocnej libacji, przeto byli do- 
brze podchmieleni. Koń wozu lekko ran- | 
ny. Rannego Pinińskiego opatrzyło Po- | 
o! i przewiozło do szpitala św, Ro- 
a. 


jezdni i zderzyła się z wozem wiejskim, 


Co wyświetlają kina? 


AMOR: „Pożegnanie z grzechem“ i 
„W krainie ludożerców*. 

"ANTINEA: „Śmiech w piekle“ í „Pu- 

APOLLO: „Dzieje grzechu”, 
"ARENA: „Niepotrzebne dziecko”, 

ATLANTIC: „Szpieg w masce" z Or- 
donówną, 

AS: „10 prycent dla mnie" i „5 prze- 
klętych dżentelmenzw”, 

BAJKA: „Wszystko dla dziewczyny” 
i „Romeo i Julcia“. 

CAPITOL: „Zuzanna Lenox“. 

CASINO: „12 krzeseł", 

COLOSSEUM: film „To to” i rewja 
„Montmartre Warszawy”. 

COLOSSEUM MAŁE: „Pat 
ehon jako dzielni wojacy” i 2 dodatki, 

CORSO: „Odmęt ulicy“, 

CRISTAL: „Śmiertelna jazda* i 
sacja cyrku Roxy“. 

FAMA: „Żona z drugiej ręki“ i „Or. 
lątko". 

F:,HARMONJA: „King-Kong". 

FORUM: „Wyspa straconych dusz“ 
(Dr. Moreau .) 

GLORIA: „Jeżdziec w masce“ i film 


polski. 
„Hazard życia i re- 


i Pata- 


HOLLYWOOD: 
wja „Publiczność ma głos”, 
MAJESTIC: „Buster Keaton nawa- 
rzył piwa”. 


Nowy Świat 43 
Pocz. 6, 8, 10 


„BUSTER 
NAWARZYŁ PIWA 


| Komedia nasycona wesołością. 
dowcipem i pikanterją 


E 


= 
A 


HELJOS: „Pod Twoją Obronę”, 
JAR: „Głos pustyni“, 
KOMETA: „W służbie śledczej” i re- 


wia. 

KINO X: „Dlaczego zgrzeszyłam* i 
dodatki dźwiękowe, 

LOS: Od 4 dla mł. „Szatański plan”., 
Od 8 dla dor. „Frankenstein”, 
LUX: „żółtolicy kapitan", 
MASKA: „Skippy“ i „Romeo i Julcia‘, 
MEWA: „Ludzie w hotelu". 


MIEJSKI: „Maski dr. Fu Manczu”. 
DŹWIĘKOWY 


knota MIE JSRI 


Początek o godz. 6.15. 


MASKI Dr. FU MANCZU 


z udziałem : 
BORIS KARLOFF, MYANY LOY 
Wł METRO NADPROGRAM 


Codziennie o godzinie 4.15 specjalny seans 
DLA MŁODZIEŻY 
„MÓJ PRZYJACIEL KRÓL” 
Nadprogramy. 


MAAAC ZA OAEE ees uma ss TY U W 
NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes“. 

NOWA TOMBOLA; tilm sowiecki 
„Turbina 50.000“ i dodatki. 

PAN: „Król cyganów“. 
PRAGA: „Miłość” i rewja. 

PETIT TRIANON: „Węgierska mi- 
łość” i dodatki. 

RAJ: „Frankenstein“. 
RIVIERA: „Mandżurja płonie“ i 
Sybir“, 

ROXY: „Cud wilków“ i 
d — nowoczesny bohater“. 
STYLOWY: „Jej królewska Mość". 
TON: „Córka pułku“ i „Flip i Flap" 


UCIECHA: „Pożegnanie z bronią” 
i dodatki, 


„Na 


„ki 


podziemnego kabla telefonicznego przy 
nowym urzędzie pocztowym na ul. Pił- 
sudskiego. 

Przy urzędzie pocztowym firma Hen- 
ryk Hlubek z Szopienic przeprowadza 
roboty podziemne, zakładając na tem 
miejscu na głębokości 6 metrów pod- 
ziemny kabel telefoniczny, Przy robo- 
przechodniów i pracujących tam robotni- 
nik 22-letni Maksymiljan Góra z Szo- 
pienic (Stawiska 2), który wszedł do 
wykopanego otworu celem dokonania 
pewnych robót, Nagle w oczach licznych 
przechodniów i pracujący tam robotni- 
ków, otwór zapadł się, zasypując zie- 
mią znajdującego się na aole Górę. 

Natychmiast rozpoczęto akcję ratun- 
kową, lecz do późnego wieczora nie 
zdołano jeszcze nieszczęśliwego wydo- 
być -na powierzchnię. Na miejsce kata- 
strofy przybyły władze i straż pora 
huty „Uthemann”. 


Prace nad wydobyciem prawdopodo- 
bnie już nieżyjącego Góry ciągle jeszcze 
trwają. 


Śmierć przy pracy 


50-letni Michał Wójcik, robotnik. w 
czasie ścinania wierzby, został przy- 
śnieciony drzewem, doznając zgniecenia 
klatki piersiowej i jamy brzusznej. Nie- 
przytomiego i w stanie ciężkim W. ro- 
dzina przewiozła do szpitala Dz. Jezus. 


 Odchodzą od życia 


18-letnia Józefa Kurzawa, 
strze, targnęła się na życie, 
się esencji octowej. 

— 30-letnia Chaja Wróbel, przy mę- 
"n a się esencji octowej. 

„Desperatkom pomocy udzieliło Po- 
gotowie, poczem przewiozło je do szpi- 
tala na Czystem. 


Handlarze białej truc zy 


Policja lwowska przy udziale funk- 
cjonarjuszów komisarjatu straży gra- 
nicznej przeprowadziła rewizję w dro- 
gerji Ignacego Weingartena, przy ul 
Żółkiewskiej i zakwestjonowała wiel- 
zapas narkotyków, których po- 
chodzenia Weingarten nie chciał wyja- 


przy sio- 
„uapiwszy 


„śnić, Dalsze dochodzenia wykryły zor- 


ganizowaną szajkę handlarzy kokainą i 
morfiną, na której czele stał wielokro- 
tnie już karany morfinista Ozjasz Nadel 
recte Brandes, zamieszkały przy ul. 
Zamarstynowskiej 14, Brandes był hur- 
townym odbiorcą narkotyków w dro- 
gerji Weingartena, który pobierał u nie- 
go za 1 gram po 1 zł. Nabyte narkotyk: 
poddawał Brandes laboratoryjnym ma- 
nipulacjom, fałszując je lub rozcieńcza* 
jąc wodą. Za 1 gram oszukańczego pre- 
paratu pobierał Brandes od swych klien- 
tów po 1 zł. j 

W skład szajki wchodzili niejaki Bro- 
nistaw Wisniewski, którego 
było werbowanie coraz to nowych zwo- 
lenników ohydnego nałogu. Klientami 
szajki były niemal wyłącznie koryntjan 
ki i szumowiny miejskie. O- rozmiarach 
występku, jakiego dopuszczała się szaj- 
ka mówi fakt stwierdzony przez policję, 
iż dziennie dokonywała szajka około 
100 zastrzyków. Weingartena, Brande- 
sa i Wiśniewskiego osadzono w aresz- 
tach policyjnych. Dochodzenia w tokt. 


Ujęcie złodziejów 
w uniwersytecie krakowskim 


Wczoraj wieczorem sćhwytano w głó 
wnym budynku uniwersytetu krakow 
skiego, mianowicie w Collegium Novum, 
3-ch włamywaczy. 

Jeden z pracowników uniwersytetu 
znajdujący się na sali w seminarjum hi- 
storji, posłyszał szmer, zapalił: więc 
światło i zobaczył, że z sufitu sypie 
się tynk, Powziął podejrzenie, że wia- 
mywacze chcą zrobić otwór i natych= 
miast zaalarmował policję. 

Budynek Collegium Novum zamkn ę- 
to i rozpoczęto poszukiwania, Na stry- 
chu znaleziono ukrytych 3-ch włamywa 
czy, chcieli oni dostać się do kwestu+ 
ry, licząc na to, że w okresie przyjmo- 
wania wpisów znajduje się tam - więk- 
sza ilość gotówki. Złodziejów odstawio* 
no do urzędu śledczego. 


zadaniem. 


Orzeczeniem Komisji Rozjemczej, wy- 
danem dnia 26 b. m. płace zostały ob- 
niżone o 4 i pół proc. 

Na skutek takiego orzeczenia, robot- 
nicy zażądzń: 

zwrotu nieprawnie dokonanych potrą- 
ceń od 1 października, 

zastosowania orzeczenia Komisji Roz- 
jemczej. 

Fabryka żądania robotników odrzu- 

j ciła. W odpowiedzi na to, robotnicy za- 
strajkowali. Strajkują wszyscy solidar- 

| nie nie opuszczając terenu fabrycznego. 
Strajkiem kieruje sekretarz okręgowy 
Związku Robot. Przem. Chemicznego. 


NIE PANIE PRĄDOŻERCO 


Pan nie dostanie się 
do mego wnętrza, po- 
nieważ ja jestem żo* 
rówką Philipsa o ściśle 
zmierzonem świetle. A 
moją zasodą jest: 
„Ani grosza na mar- 
notrawienie prądu”. 

Znakomita jakość ża” 
rówek Philipsa zmie- 
rzona została przez fotomefr, (przyrząd do 
mierzenia jasności żarówek), który w oł 
aradożercę w t. zw. „tanich“ żarówka 


Co grają w Teatrach? 


TEATR ATENEUM. Dziś i dni następ- 
nych „Borys Sawinkow*, sztuka w 12 9- 
brazach I. Singera, w inscenizacji L. Schil- 
lera, z D. Damięckim w roli głównej, 
całego zespołu. 

TEATR NARODOWY. Dziś arcydzieło 
Fredry „Zemsta“. 

TEATR LETNI. Dziś komedja satyrycz 
na A. Sterna „Szkoła genjuszów* w reż. 
E. Chaberskiego. 

TEATR NOWY daje dziś na inaugurację 
sezonu premjerę arcydzieła francuskiego 
teatru romantycznego „Nie igra się z miło- 
ścią“ Musseta w przekł. Boya-Żeleńskiego, 
w inscenizacji A. Węgierki, w dekoracjach 
i kostjamach K. Frycza, z muzyką J. Ma- 
klakiewicza, w układzie scen tanecznych P. 
Nireńskiej. W głównych rolach: Malicka, 
Czaplińska, Węgierko, Stanisławski, Bo- 
necki, Jezierski i wiełu innych. 

TEATR POLSKI. Codziennie komedja 
Szekspira „Miarka za miarkę“. 

TEATR MAŁY. Dziś jedna z najlep- 
szych koniedji Tadeusza Rittnera „Lato“. 

PREMJERA W TEATRZE MAŁYM. 
Najbliższą premjerą teatru Małego będzie 
sztuka M. Krleży, znakomitego pisarza ju- 
gosłowiańskiego, p. t. „Baronowa Len- 
bach“. Utwór ukaże się w przekładzie Z. 
Nałkowskiej. Krleża jest czołowym pisa- 
rzem jugosłowiańskim, a jego powieści i 
dramaty są już dziś znane daleko poza 
granicami jego ojczyzny. 

Sztuka Krleży, napisana z wielkiem na- 
pięciem dramatycznem, pełna scen pasjo- 
nujących, znajdzie w teatrze Małym wy- 
konawców najwyższej miary. Role bowiem 
główne wykonane będą przez: M. Przybył- 
ko-Potocką, K. Junoszę - Stępowskiego, S. 
Broniszównę i W. Biegańskiego. 

TEATR CYGANERJA: Dziś i codzien- 


nie wielka rewja jesienna p. t. „Syrena na 


wędce* z Pogorzelską, Zimińską, Jarosvm 


i Tomem na czele całego zespołu. 


Oddział i, Bielańska 8 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


M. ST. WARSZAWY `~- i 
Centrala, ul. Traugutta 5, dom własny e A 


Wydziały Oszczędnościowe Centrali I Oddziału i czyn 
ne są bez przerwy 


Oddział II, Praga, Targowa 65 
Wydział Uszczędnościowy czynny ad 8.30 do 14.201. es l 
17.30 do 19-30 (w soboty do 13). | 

Kasa przyjmuje wkłady od 1 zł. i płaci 6—7 w stos - 

sunku rocznym. 


TEATR „REX“. Dziś i codziennie wiel- 
kie widowisko „100% rewji* z udziałem 
całego zespołu. 

TEATR „NOWA KOMEDJA* (Karowa 
18). Dziś i codziennie Hemara „Firma* w 
koncertowem wykonaniu;  Modzelewskiej, 
Jaracza, Dąbrowskiej i Chmielewskiego. 

TEATR KAMERALNY. Ostatnie przed 
stawienia „Wroga: Ludu“ Tbsena. 

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14). 
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program: 
operetka Falla „Piękny sen“, dramat „Sy- 
stem dr. Goudron*, „Głos człowieczy* i far_ 
sa „Julek umie być wdzięczny”. 

TEATR 8.30. Codziennie polska kome- 
dja muzyczna „Yacht miłości”. 

OPERA KOMICZNA W WARSZAWIE 
Oboźna 1/3 (Dynasy). Dziś i codziennie 
„Camorra“, neapolitańska opera komiczna 

TEATR „PRASKIE OKO“. Dziś i co: 
dziennie nowa rewja p. t.: „Prosto z mos- 
tu*. z 

TEATR POPULARNY (Praga Zamoji 
skiego 20). Codziennie „Pod wiatr“ Men t 
Eugenjusza Żytomirskich. 

TEATR REWJI „MIGNON“. 
nie rewja „Gwałtu, on ma fijoła!* 

TEATR IM ŻEROMSKIEGO (Hipótsócnał 
5): „Wiosna, jesień, zime”. gi 

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pałka”, kom 
,djo-opera w 4 aktach. Kys 

STUDJO 1:--ATRALNE IM. ZEROM- . 
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra ceodzien- 
nie o g. 20-ej „$ 245 KK“ Leszczyńskiego. 

DRUGI WYSTĘP ŚWIETNEJ TAN- 
CERKI VERONIKI PATAKY W' KON- 


Sonia 


'SERWATORJUM. Wobec ogromnego suk- 


cesu artystycznego dyrekcja sali Koner- 
watorjum -zaprosiła znakomitą tancetkę 
Veronikę Pataky na jeszcze pro występ, 
który odbędzie się dziś. 


od 8.30 do 19.30 (w soboty do 1833 


RZE 


Co usłyszymy w radio? 


WTOREK, 31.X. 


7.00 Sygnał czasu. — 7.05 Gimnastyka. 
7.85 Dz. Poranny. — 7.40 Muzyka z płyt. 
„7.52 Chwiłka gospodarstwa domowego. — 
11.30 Przegl. Prasy. — 11.40 Wiadomości ; 
o eksporcie polskim. — 11.45 Komunikat 
Min. Opieki Społ. —11.50 Życie artystycz- 
ne stolicy. — 11.57 Sygnał czasu. Hejnał 
12.05 Melodje rewjowe. — 12.30 Dzien.-— 
12.35 Wiadomości meteorologiczne.—12.38 
Koncert kameralny. — 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. — 15.40 Utwory skrzypco- 
we. — 16.05 Recital śpiewaczy. — 16.25 
Skrzynka P. K. O. — 16.40 Odczyt. 16.55 


Muzyka lekka. — 17.50 Wiadomości rolni- | 


cze. — 18.00 Odczyt. — 18.20 Skrzynka 
muzyczna. — 18.35 Audycja „Dnia Oszczę 
dności“. 19.05 Rozmaitości. — 19.25 
Feljeton aktualny. — 19.40 Program na 
dzień nestępny. — 19.45 Dziennik wieczor- 
ny. — 21.00 Odczyt.—21.15 Recital skrzyp 
cowy. — 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.10 Muzyka taneczna. — 23.00 Wiado- 
mości dla komunikacji lotniczej. — 23.05 
Muzyka z dancingu „Oaza“. 

ŚRODA, 1.XI. 

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9.20 
Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poranny. 
9.40 Muzyka z płyt. 9.52 Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 9.55 Program. 10.00. 


ł 


| 
| 


. Transmisja z Krakowa. 11.45 Muzyka z 
płyt. 11.57 Sygnał czasu i Hejnał, 1205.. 
Program. 12.10 Wiadomości meteorologicze 
ne. 12.15 Poranek muzyczny. 14.00 Odczyt. 
14.15 „Muzyką dla wszystkich“ z płyt. 15,00. 
Odczyt. 15.20 Utwory fortepianowe. 16.00. 
Listopad lwowski. 16.20 Program dla dzie- 
ci. 16.00 „Ostatnie chwile Kasprowicza”, 
fragm. z „Dziennika Marji Janowej Kas- 
prowiczowej”. 17.05 Odczyt p. t. „Kobiety 
dawnego Lwowa“. 17.20 Muzyka ludowa, 
18.00 Słuchowisko. 18.40 Chór Kapeli Syke: 
styńskiej z płyt. 19.05-Rozmaitośłi. 19. 30. 
Program. 19.35 Recital śpiewaczy. 20.05: 
„Święto tych, co odeszli". 20.50 Dziennik. 
wieczorny. 21.00 Odczyt aktualny. 21.15., 
Koncert kameralny. 22.00 Wiadomości, 
sportowe. 22.15 Transmisja z Wilna. 23.00. 
Wiadomości dla komunikacji lotniczej: ` 

W a a 
PRZYCHODNIA SPECJALNA 


R D.GISERA 
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej vt 
CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego | 


WENERYCZNE „Soc we. chroniczne): 


skórne, pęcherza. nies; 


' moc płciowa, anali krwi, moczu. Zapob ie-, 


ganie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2'i od 4—9 więcz. Porada 4 5 


= 


Czas odnowić prenumeratę ka 
na miesiąc listopad 


s 


- utrzymać przy sobie młodzież 


' szkody niż pożytku, 


wwa STR. 6 


„ROBOTNIĘK" wa 


SZTAFETA R 


OBOTNICZA 


Kto ma młodzież ten ma przyszłość! 


Im bardziej zbliża się okres Koń- 
czenia szkół, tem intensywniejsze sta 
ja się zabiegi o zdobycie młodzieży. 
W myśl zasady: „Kto ma młodzież, 
ten ma przyszłość”, zajmowały się po 


„wojnie światowej wszystkie stery, pa 


cząwszy od wielkich magnatów, po- 
przez klerykałów, a w ostatnim cza- 
sie, skończywszy na państwie, nie tyl 
ko jej duchowem, lecz także fizycz- 
nem wychowaniem. Sportowcy ro- 
botniczy od dawna zabiegają o mło- 
dzież. Musimy atoli baczyć, by nie 
tylko zdobywać stojących zdala, ale 
przedewszystkiem s 
robot- 


niczą. 

Młodzież, która z powodu nędzy 
podupada duchowo i fizycznie, stra- 
ciła zaufanie do siebie, szuka nagwałt 
oparcia. Pragnie ona iść z postępem 
naprzód, poznać nowe, inne życie i 
wybić się na równi z dojrzałymi, Po- 
pędy naturalne, które często doznają 
przerostu, domagają się swych praw. 
Chcą się wyżyć! Organizacje, które po 
trafiły młodzież do siebie przywiązać 
i.uczynić zadość jej marzeniom, znaj 
dą w niej swych trwałych członków: 
Do tego jednak potrzeba zdolnych i 
odpowiedzialnych kierowników - wy- 
chowawców. Tych, niestety, niema 
w naszych organizacjach sportowych 
za wiele. Nie rzadko będą to towa- 
rzysze, którzy nie posiadają odpo” 
wiedniego doświadczenia i kwalifika- 
cyj. Ile z nich zamało, albo wogóle, 
nie posiada społecznego uświadomie- 
nia? A to może organizacji mło- 
dzieży niekiedy przynieść więcej 
- Zdarza się, że 
funkcję kierownika spełnia młodocia- 
ny, gdyż albo brak osoby starszej, 
albo żadna z nich, nie chce się tej 
pracy poświęcić, A młodzieniec ta- 
ki musi być wyjątkowo zdolnym i e- 
nergicznymi, jeśli chce czegoś do- 
konać u swojch rówieśników. Musi 
on być obeznany ze wszystkiemi dzie- 


dzinami nowoczesnego ruchu robotni- 
czego. To jednakże wymaga powa- 
żniejszego wieku. Najlepiej na to 
stanowisko nadają się ludzie liczący 
około 30 lat. Niestety, wojna świa” 
towa te roczniki najbardziej wytrze- 
biła. Nie mniej, młodzież, która sa- 
ma nie może jeszcze zrozumieć celu 
swego istnienia, musi być odpowied- 
nio prowadzona, kształcona. Do te- 
go celu potrzeba nam też odpowied- 
nio przygotowanych wychowawców, 
kierowników, którzy razem z nią my- 
ślą i czują. Muszą oni postępować 
tak, jak gdyby byli w tym samym 
wieku. Muszą być bardzo ruchliwi, 
żywi Mało łajać, a więcej chwalić, 
zachęcać. 

Muszą sobie zaskarbić zaułanie mło- 
dzieży, wyrobić powagę ź posłuckh. 
Taki kierownik musi pamiętać, że jest 
on łącznikiem między domem rodzim- 


nym a społeczeństwem. Młodzież mu- 
si mieć do niego takie same zaufanie 
jak do ojca i matki, 

To też taki kierownik musi otaczać 
młodzież miłością, Nikogo nie mo- 
że forytować, wszystkich traktować 
równomiernie i sprawiedliwie, Ponie- 
waż atoli nie wszyscy ludzie są jed- 
nacy, kierownik musi posiąść sztukę 
indywidualnego traktowania jedno- 
stek. Dopiero, gdy cała, poruczona 
jego pieczy, młodzież, będzie czuć 
tak samo jak on, wtedy będzie on 
mógł wpływać na nią wychowawczo 
i zdobyć ją dla naszych celów. Naj- 
baczniejszą uwagę powinniśmy skie- 
rować 
na młodzież, która ukończyła szkoły, 
to jest na okres przejściowy, kiedy z 
chłopca szkolnego, staje się dany o- 
sobnik młodzieńcem. W tym też o- 
kresie najwięcej tracimy młodzieży. 


Dlatego, że nie potrafimy sobie odpo- 
wiednio ją ująć, Młodzieniec, czy 
dziewczę, „dostają się do terminu. 
Czynność fizyczna, do której nie są 
przyzwyczajeni, z początku bardzo 

l wycieńcza: Silnie znużeni wra- 
cają do domu. Chętnie chcieliby pójść 
na ulubioną godzinę ćwiczeń sporto- 
wych, Ale jest już dość późno, a dla 
tej półgodzinki — powiada sobie ta- 
ki młodociany — to się wcale nie o- 
płaca. Z biegiem czasu powtarza się 
to coraz bardziej, kak klubu nie 
zwraca na to uwagi, ten sposób 
traci się członków, Oziókcie, ina- 
czej jest z bezrobotnymi, Tymi trze- 
ba się specjalnie zajmować. W każ- 
dym razie kilka słów do rodziców, 
osobista rozmowa, pogadanki uśw'a- 
damia jące, zrobią napewno swoje. Je- 
Śli zaś chodzi o ćwiczenia, to nie na- 
leży przerabiać z nimi tych samych 


I-szy Robotniczy Ośrodek W. F. 


I Rob. Ośrodek W. F. został powo- 
łany do życia przy współudziale ZZK. 
i ZRSS, Ma on spełnić podwójne za- 
danie: 

1) DOSTARCZYĆ ROBOTNICZEMU 
RUCHOWI SPORTOWEMU POTRZEB- 
NYCH SIŁ INSTRUKTORSKICH i 

2) SKODYFIKOWAĆ I WYEKSPE- 
RYMENTOWAĆ ISTNIEJĄCE PRO- | 
GRAMY WYSZKOLENIOWE W DZIE- | 
DZINIE WYCHOWANIA TAK FIZYCZ- | 
NEGO, JAK I SPOŁECZNEGO NA TE- | 
RENIE SPORTU ROBOTNICZEGO, DO 
STOSOWUJĄC JE DO POTRZEB I | 

| 
t 


I 
| 
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MOŻLIWOŚCI RUCHU, 

Ośrodek składa się: z 2-ch lokali ad- 
ministracyjnych, poradni sportowo - le- 
karskiej, natrysków, sali. gimnastycznej. 
W miarę potrzeby Ośrodek uzyskuje od 
ZZK i innych pokrewnych instytucyj 


Mistrzostwa pił karskie 


Z.R.S.S. 


Widzew mistrzem grupy północnej 


W niedzielę ubiegłą został rozegrany 
w Łodzi ostatni mecz z cyklu rozgry- 
wek o mistrzostwo ZRSS. w grupie pół- 


nocnej pomiędzy RKS. „Skra“ (Warsza-, 


wa) i RTS. „Widzew“ (Łódź). Spotka- 
nie to skończyło się wynikiem remiso- 
1:1 do przerwy 1:0 dla „Skzy”. 


'Nierozstrzygnięty wynik meczu zdecy- 


dował o tem, że RTS. „Widzew“ zdobył 


mistrzostwo grupy północnej, mając w 


sumie 3 punkty, oraz stosunek bramek 
6:2 na swą korzyść, podczas gdy war- 
szawska „Skra“ uzyskała także 3 punk- 
ty, ale gorszy stosunek bramek, bo 3:2 
na swą korzyść, cd zdecydowało o za- 
jęciu przez nią drugiego miejsca w gru- 
pie północhej. Na ostatnim miejscu zna- 
lazł się gdański „Langfuhr” z 0 punk- 
tami i stosunkiem bramek 2:7. 

Mecz niedzielny był nadzwyczaj emo- 
cjonujący, zwłaszcza po przerwie, kie- 
dy to Widzew miał kompletną przewa- 
gę i często dochodziło do gorących mo 
mentów pod bramką Skry. Wszystkie 
jednakże te momenty likwidował przy- 
tomnie i z brawurą, graniczącą czasami 
wprost z szaleństwem, oraz z niezwy- 
kłem szczęściem, bramkarz Skry, tow. 
Zbroja. 

Szczegółowy przebieg zawodów przed 
stawiał się w ten sposób: do  przer- 


POPRZ) 


Z ZR.S:S. 


7 W: dniu 3.XI (piątek) o godz. 18,15 


w lokalu ZRSS, ul, Czerwonego Krzyża 
20, odbędzie się posiedzenie Egzekuly- 
wy. Zarządu Głównego ZRSS. 

W dniu 4 b. m. o godz. 18 w lokalu Z. 
R.S.S. odbędzie się Ogólno - krajowa 
Konferencja Techników ZRSS. Na kon- 

jncję tę winni przybyć wszyscy człon 

owie wydziałów ZRSS, oraz przedsta- 

wiciele okręgów. Będą omówione wszy- 
stkie imprezy przyszłoroczne. 

-W dniu 5.XI o godz, 10 rano w lokalu 
ZRSS odbędzie się plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego ZRSS. 


kiem sobie jak najgorszą opinję, a na- 


„dla robotniczego ruchu sportowego w 


wy Skra gra z wiatrem, jednakże Wi- 
dzew pomimo to ma przez kilka minut 
początkowych zupełną przewagę, jed- 
nakże atak Widzewa nie potrałi strze- 
lać; kombiruje dobrze, nie potrafi jed- 
nakże zdobyć się na decydujący strzał; 
zresztą ujawnia się to przez cały prze- 
ciąg meczu. 

Skra po kilku minutach otrząsa się z 
przewagi i odtąd zaczyna się gra wyró- 
wnana, z częstemi obustronnemi wypa- 
dami podbramkowemi. Podczas sytua- 
cji po kornerze u Widzewa pomocnik 
Skry tow, Draganiak wzorowo ustawio 
ny, uzyskuje bramkę dla Skry. Bram- 
karz Widzewa zasłonięty i zmylony 
przez swego obrońcę, nie mógł bronić. 

W kilka minut potem karry przeciw- 
ko Widzewowi za rękę, Karnego nie 
wykorzystuje tow. Kałuski zbyt flegma 
tycznie strzelając. 

Po przerwie kompletna przewaga Wi 
dzewa, W tym okresie gry mają peł- 
ne pole do popisu obrona Skry ttow. 
Smosarscy i Więckowski Z., a .przede- 
wszystkiem bramkarz tow, Zbroja, któ- 
remu, śmiało można to powiedzieć, Skra 
zawdzięcza wynik remisowy, Jedyną 
bramkę dla Widzewa uzyskał tow. Up- 
tas bliskim, ostrym strzałem. 

Obie drużyny grały bardzo ambitnie, 
chcąc za wszelką cenę szalę <ywycię- 
stwa przechylić na swoją stronę. Am- 
bicja ta okresami przechodziła w za- 
ciętość niespotykaną. Czasami były też 
mometty gry brutalnej, które jak do- 
wiedziałem się po meczu miały swe 
źródło w porachunkach boiskowych po- 
między poszczególnymi graczami 
Skry i Widzewa, porachunkami jeszcze 
z przed dwu lat, Towarzysze ci, hoł- 
dujący takiemu załatwianiu spraw, a 
zwłaszcza na meczu o robotnicze mi- 
strzostwo Polski, wydają przedewszyst- 


stępnie są największymi szkodnikami 
Polsce, doprowadzając do zaostrzenia 
atmosfery pomiędzy poszczególnemi klu 
bami, co następnie mści się rieubłaga- 
mie na całokształcie ruchu. 
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sałe i lokale na wykłady dlą swoich kur- 
sów. Pozatem Ośrodek korzysta z bibljo- 
teki ZZK, która szeroko uwzględnia 
również dział sportowy. 

Organizacja Ośrodka wygląda w ten 
sposób, że jest on JEDNOSTKĄ GO- 
SPODARCZO I PROGRAMOWO AU- 
TONOMICZNĄ. 

Na czele jego stoi kierownik, kontro- 
lowany przez Komisję Nadzorczą, w 
skład której wchodzą po jednym przed- 
stawiciele ZZK i ZRSS, oraz jako prze- 
wodniczący referent sportowy ZZK, 

Instruktorów i wykładowców dobiera 
kierownik Ośrodka, w zależności od u- 
ruchomienia kursów lub treningów. 

Obecnie sala jest zajętą przeciętnie 6 
godzin dziennie, Ćwiczą na sali nastę- 
pujące grupy: STUDJUM TAŃCA, 
KURS PLASTYKI I GIMNASTYKI 
RYTMICZNEJ, GIMNASTYKA DLA 
DZIECI, HARCERSKI KLUB SPORTO- 


WY „CZERWONY SOKÓŁ“, KLUB 
SPORTOWY „NURT“, KURS PRZO- 
DOWNIKÓW GIMNASTYKI, KURS 


BOKSERSKI, KURS PRZODOWNIKÓW 
LEKKIEJ ATLETYKI, KURS ORGANI- 
ZATORÓW TURYSTYKI ROBOTNI- 
CZEJ. 

Programy dotychczas na kursach O- 
środka przeprowadzane, mają dwojakie 
nastawienie. Mianowicie, w części tech- 
niczno *'sportowej staramy się całkowi- 
cie wyczerpać zagadnienie, dając słu- 
chaczom możność przyswojenia sobie 
teoretycznych wiadomości z wybranej 
dziedziny sportu, według ostatnich zdo- 
byczy na tem polu. Kładziemy przytem 
poważny nacisk na podniesienie spraw- 
ności osobistej i opanowanie techniczne, 
w stopniu potrzebnym do samodzielnego 
prowadzenia ćwiczeń, 

Inaczej w części społeczno - organiza- 
cyjnej, Tu staramy się raczej wprowa- 
dzić do zagadnień, rozbudzić zaintereso- 
wanie, wskazać i omówić bibljografję, no 
i nauczyć samodzielnego i systematycz- 
nego pogłębiania nabytych wiadomości 
na drodze samokształcenia się. 

W ogólnym zarysie programy obejmu- 
ją, poza wiadomościami, bezpośrednio 
dotyczącemi danej dziedziny sportu, na- 
stępujące wiadomości: 

W CZĘŚCI SPORTOWEJ: 

1) Ideologja sportu robotniczego, 2) 
Istota wychowania fizycznego. 3) Rys 
historyczny wychowania fizycznego. 4) 
Anatomja (mięśnie, kościec, wiązadła, 
stawy). 5) Fizjologja (serce, płuca, prze- 
miana materji, zmęczenie), 6) Hygjena 
wychowania fizycznego, 7) Pierwsza po- 
moc w nagłych wypadkach. 

W CZĘŚCI SPOŁECZNO - ORGANI- 
ZACYJNEJ: i 

1) Technika pracy umysłowej. 2) For- 
my pracy oświatowej, 3) Jak się prowa- 
dzi obrady. 4) Wiadomości gospodarcze 
(Historja i teorja). 5) Kierunki i partje 
polityczne, 6) Klasowz, ruch zawodowy, 
zadania bieżące i cel ostateczny, Orga- 
nizacja. 7) Istota i dzieje socjalizmu. 8) 
Ruch robotniczy spółdzielczy. Jego za- 
dania i możliwości, dziś i po objęciu wła- 
dzy. 9) Mniejszości narodowe w Polsce. 
Ich znaczenie, 10) Polityka socjalistycz- 
na. Program. 

*e 


W miarę uzyskiwania wolnych godzin 
na sali, wolnych sił instruktorskich, pre- 
legentów, a szczególnie w miarę uwal- 


torskich kierownictwa Ośrodka, projek- 
fowane jest uruchomienie: a) zaprawy 
lekko atletycznej, b) wolnej gimnastyki 
lub szwedzkiej dla kobiet, c) gimnastyki 
dla chłopców w wieku szkolnym, d) se- 
minarjum społeczno-polityczne dla dzia- 
łaczy sportowych, kurs sędziów piłkar- 
skich, e) kurs instruktorski, prowadzony 
przez tow. BUHRENA, kierownika Wy- 
działu Technicznego Międzynarodówki 
Sportowej, g) kurs organizatorski dla 
działaczy z Warszawy (dla kierowników 
klubów sportowych), 

Niezależnie od bieżących prac, Ośro- 
dek opracowuje wnioski i projekty w 
sprawie reorganizacji obozownictwa ro- 
botniczego. W tej dziedzinie prace są 
już na ukończeniu. ' 

Kierownikiem Ośrodka jest tow, Ed- 
ward HRYNIEWICZ. 


/ 


Jak wiadomo, skutkiem powzięcia 
pizez b. zarząd kieleckiego OZPN. nie- 
formalnej uchwały w kierunku utworze- 
tia ligi okręgowej i zaakceptowania 
teiże uchwały następnie przez PZPN., 
zrezygnowało z zarządu czterech człon- 
ków, a m; tow. tow. Heluska, Kanus, 
Kosiński i Wolski, Mimo  zdekomple- 
towania zarządu kadłubowy zarząd z p. 
Egierskim na czele, nie chciał zwołać 
nadzwyczajnego zebrania. Dopiero zde- 
cydowana postawa klubów i podokręgu 
zagłębiowskiego, skłoniły PZPN. do roz- 
wiązania kurczowo trzymającego się 
przy władzy zarządu i ustanowienia ko- 
risarza w osobie znanego działacza 
sportowego, p. Mallowa. Wreszcie zwo 
łaro nadzwyczajne walne zebranie na 
dzień 22 października. Na wniosek 
RKS, „Skra“ (Częstochowa) uchylono 
olbrzymią większością głosów  niefor- 
malną uchwałę b. zarządu odnośnie ligi 
okręgowej. W dyskusji nad sprawozda- 
niem komisarza poddano ostrej krytyce 
nadmierne wydatki wynikłe w związku 
z piastowaniem przez p. Egierskiego 
mandatu prezesa, P. Egierski starał się 
zrzucić całą odpowiedzialność na innych, 
co mu się jednak nie udało. Z ust przed- 
stawicieli PZPN., p. inż. Merlińskiego i 
tow. dr. Michałowicza zebrani dowie- 
dzieli się o tem, że p, Egierski prowa- 
dził prywatną korespondencję z PZPN. 
przypinając łatki swym kolegom z za- 
rządu. Tego rodzaju postępowanie win- 
no się odrazu śpotkać z należytą od- 
prawą ze strony PZPN. 

Następnie wybrano nowy zarząd: pre- 
zes dr. Piltz, Szmerdt, Zajda i tow. Ka- 
nus, Do wydziału G, i D.: przewodni- 
czący p. Szmerdt, członkowie p.p. Egier- 
ski Jędrzejkiewicz, Sobkiewicz, Wit- 
kowski i tow, tow. Brzozowicz i Jaku- 
bowicz. 

Przed zebraniem odbyły się konie- 
rencje, Niestety pewne kluby nie do- 
trzymały zobowiązań na tych korferen- 
| cjach zaciąśniętych. Pod adresem pew- 

nych klubów robotniczych jedna zasad- 
| nicza uwaga: w przyszłości jest rzeczą 
| niedopuszczalną, by delegaci ich nie 
jawili się na zebraniu. Jeśli nie mogą 
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ćwiczeń, które uprawają stars, do- 
rośli. Wiemy przecież, że młodzież 
jest bardzo ambitna i uprawia nieod- 
powiednie ćwiczenia. To ją prze- 
męcza i nadwyręża: Jeszcze bardziej 
zmęczeni niż przedtem, bo nie doro- 
śli do stawianych im wymagań fizy- 
cznych, wloką się z ćwiczeń do do* 
mu. I to ich zniechęca. Kto nie jest 
silniej związany z naszym ruchem, 
ten odpada. Trzeba więc urządzać 
dla młodzieży osobne i specjalne ćwi* 
czenia. Zapomocą lekkich . ćwiczeń 
musimy stopniowo ciało i ducha do- 
stosować do zmienionych warunków, 
a następnie ćwiczenią te powoli 
wzmagać. Ale z umiarem i nie za- 
długo. Między ćwiczeniami koniecz- 
ne są kilkuminutowe przerwy dla wy 
poczynku i rozrywki. Dobrze przygo” 
towane wieczornice i pogadanki 
wzmacniają ducha i wzbogacają wie- 
dzę. A to jest koniecznym aksjoma* 
tem. Zwiedzanie muzeów, instytucyj 
i fabryk, jak również dobre, poucza” 
jące filmy, zawsze wzbudzą zainte- 
resowanie i entuzjazm. A ten gotów 
sprawić, jak mówi poeta, cuda. Wy- 
cieczki oraz gry sportowe, pobudza” 
ją i kształcą ducha solidarności i 
wspólnoty. Wszystkie te czynniki ra- 
zem umiejętnie rozparcelowane, są 
zdolne zawładnąć młodzieżą i skiero- 
wać ją do naszych organizacyj spor” 
towych i gimnastycznych Od tego 
zaś, jakich będziemy posiadać wycho 
wawców, kierowników, zależy też 
wartość i duch naszej młodzieży. 
Kształómy więc i wychowujmy nie 
tylko celowo młodzież samą, ale tak- 
że jej opiekunów, jej przewodników. 
Jak dużo bowiem oni umieją i wie- 
dzą, ciągle jeszcze wiedzą za mało, 
za płytko. Życie nie stoi w miejscu. 
Trzeba iść naprzód. Szybkiemi kro- 
kami naprzód. Ku zwycięstwu! 


M. STATTER. 


i a aa a w | 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Kieleckiego 0.Z.P.N. 


pełnomocnictwa do rąk klubów robot- 
niczych, a nie oddawać tychże ludziom, 
występującym przeciwko interesom ro" 
botniczego sportu. O tem muszą bezwa- 
runkowo pamiętać! 


* 

R.K.S. „Błyskawica“ * Częstochowa) —-. 
ŻR.K.S. „Kratt* (Będzin) 3:3. Zawody, 
powyższe odbyły się w Będzinie. Do przer- 
wy 2:0 dla Błyskawicy. Poprzednie zawo- 
dy tych drużyn zakończyły się wynikiem 
4:2 dla Kraftu. 
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Baczność towarzysze 
korespondenci „Sztafety“ 


PRZYPOMINAMY, |Iż WSZELKIE 
ARTYKUŁY ORAZ SPRAWOZDANIA 
WINNY SIĘ ZNALEŹĆ W RĘKACH 
TOW. M. STATTERA (KRAKÓW, WY- 
BICKIEGO 3) NAJDALEJ WE CZWAR 
TEK KAŻDEGO TYGODNIA. 


Baczność wszystkie RSKO - 
i kluby robotnicze 


Kto jeszcze nie zaabonował „SZTA- 
FETY*, winien to uczynić natychmiast, 
Miesięczny abonament wynosi 80 gr. To- 
warzysze, popierajsie Wasze pismo spor- 
towe! Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje Ad- 
ministracja „ROBOTNIKA* na konto 
czekowe PKO 175, dla „SZTAFETY”. 
Wszyscy do apelu! Adres Administracji: 
Warszawa, Warecka 7. 


0 mistrz. jesienne WRSKO 


SKRA I — MARYMONT I 0:1 (0:0). 
Należy podkreślić, że w barwach 
Skry I, wystąpiła jej II drużyna, gdyż 
Skra I jednocześnie grała w Łodzi. ` 
SKRA II — MARYMONT II 3:0. 
Walkower dla Skry II. 
SKRA III — MARYMONT III 8:1. 
Dzielna postawa młodych Skrzaków: 
przyniosła jej wysokie zwycięstwo. 
ELEKTRYCZNOŚĆ — SARMATA 2:0. 
Gra bardzo ostra, tak, że ofiarą jej 
padł bramkarz z Elektryczności, prowa- 
dzona jednakże bez specjalnej przewas 


niania się od bieżących prac organiza- | przybyć, obowiązkiem ich jest przesłać | gi żadnej ze stron. 


Odbite w Drukarni Spółki Nakiadowe- Wydawniczej „Robotnik”, Warecka 7, 


PETZ 7. 


Wydawca RADA NACZELNA P, P. £, 


